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Przedpłata kwartalna
wync.ai w Puzuauta 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 

ckiém 2 tal. 1 sbr. 3 ren., wz\nstryi O rnildenóW

0

Francyi 13 fr., Anglii 4 tal. 15 8 jr., w Szwecy 
ini? 1 tal. 2 sbr», we Włoszech

Dziennik Poznański
Siki codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

j-iersia drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
>«iei'«za drobnego 2 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
.edakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika PoznansKieyo,

vise Nr. 30. i pp. Havas, 
60. A. Elatem eyer, H.

S a e h s e & Ooinp. —

W Kra owue j oz e t Czech, księgarz l Admimstracya Dziennika Kraj. — we Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują, przedpłatę Libraire du Luxembourg, .,.e . jumon' • i putkown 
g&ubourg roissonniere 33. W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą, Francya Jacques Zebu u me w i; •• rM.c de Tn
Y a? .. e V x Urp 't1* 4. ^omP; Place de la Bourse No. 8. -W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Alosse, Grr. irietirichstrasse 
Albiec t l&ubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipska: Eugeniusz Fort, 

W Frankfurcie nad Alenem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Alosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
inosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą w Ekspedycji Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 15,'?. pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowikha No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiéj.
„pana Antoniego Rose w Bazarze u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana 11. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Busch, plac Sapieżyński Ńo. 1|2,

” 7, u u ,JTa’ ullca Wilhelmowska No. 9, _ u pana J. N. Leitgebra, ul. Wodna i róg Barbar No. 16, - „ M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ M. Michaelis, Małe Barbary No. U,
„ (-. H. Honmann, narożnik Starego Rynfcni Nowej ul., „ J. Afteltowieza, Cbwaliszewo No. 13, „ Classen, ulica Fryderykowska No. 18, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

zamiejscowi za po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
i Paiis^w wchodzących skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tour no. i No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

Londynie: księgarnia M. Bender, Little Newport Str et, Leicester Square, W. C.
interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Eks ped y

, ... . x - ------------  - ---------- materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDziennikuMci uBieszezonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. r « v s j s j j s
Upraszamy o w czesne, składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr, kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

SMaatEasMBMaaa

•Po

SÓs
Efcspedycya Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 29 marca.
. »

Nie rzadko odzywały się już to w dziennikarstwie 
lieniieckiem już to w liberalnych kołach parlamentar- 
ijch glosy, mianowicie w ostatnich dwóch latach, ża­

lił Lijące częścią zmiany Izby panów, częścią zastąpienia 
■jgp ej innóm ciałem politycznem, któreby, jak się prasa 

kraina wyrażała, z duchem czasu postępując, polityce 
Bismarcka i zachciankom narodowo-liberalnym nie 

taniało zapory. Dość wspomnieć o obradach w Izbie 
_ ¡¡erwezej nad projektem do prawa o nadzorze szkól- 

tym, ordynacyą powiatową, wreszcie nad zmianą arty- 
iiiów 15 i 18 konstytucyi pruskićj, ażeby się przeko- 
nć, jak znienawidzonym jest ten czynnik polityczny, 

"18) tóry śmie jeszcze sprzeciwiać się przedkładanym bez 
iy ¡ratanku projektom rządowym. Niechęć ta do Izby 
”• ¡snów nie tylko nie ustaje, ale coraz więcćj wzmaga
— ię jeszcze w obec obrad komisyi nad projektami ko- 

eielno-politycznemi i w obec niepewności, czy rzeczone
jsce t,wa uzyskają przyzwolenie Izby pierwszej w tej 
e i armie, w jakićj wyszły z Izby, deputowanych, lub czy

Mmaitym ulegną zmianom. Żądania więc prasy libe-
— ralnćj, ażeby całkiem usunąć Izbę panów albo ją prze- 
* iztaicić, co raz są głośniejsze — a śledząc bacznie 
r 1 pinia nie możemy tycli •ciągływyulcczcK przecinku 
naj- ruskiej Izbie panów uważać za rodzaj tylko postrachu w 
. " kwili, kiedy rozstrzygają się i rozstrzygać się będą 
trn- wy praw keścielno-politycznych, ale za zapowiedź, że

wzywiście jest zamiarem rządu zająć się reformą
— zby panów, tern więcej, że, jak utrzymują powszechnie, 

Si? tiążę Bismarck niejednokrotnie oświadczał, że Izba
lyni «nów w obecnym swoim składzie jest tylko przeszkodą 
iw irozwoju państwowym. Dlatego ważniejsze niż chwilo- 
cze- te tylko znaczenie i doniosłość przy pisać trzeba świeżo do- 
sen ¡¡ero ogłoszonemu artykułowi w Preussische Jahr- 

ijTcher pod tytułem: „System dwuizbowy i Izba 
»nów“, pióra znanego Henryka Treitschke. Treści 
alego artykułu, prawdopodobnie inspirowanego, któ- 
? pisma liberalne z największą witają radością, dla

‘W

em

¡y,
wku miejsca przytoczyć nie możemy, nie od rzeczy 
walizę będzie podnieść kilka myśli najgłówniejszych.

państwo, powiada między innemi p. Treitschke, 
"e powinno tracić nadziei, że jego szlachta porzuci wre-

NIEPODOBNI.

szcie bierne swe stanowisko i czynne pędzić będzie życie 
polityczne. Ile niechętne są stany średnie instytucyi dzie­
dzicznych parów, wykazują obrady Izby panów z roku 
1849 i pisma polityczne. — Zmieni się wszakże opi­
nia na korzyść tej szlachty, jeśli gorliwszą będzie w 
reorganizacyi Niemiec, bo zaprźeczyć nie można, że 
bieżące stulecie potrzebuje otoczonćj szacunkiem ary- 
stokracyi, któraby zrównoważyła przewagę i potęgę 
pieniędzy. Jeśli wyższa Izba rzeczywiście ma repre­
zentować rządzące klasy w Prusach, to część jej człon­
ków prezentowaną być musi królowi przez autonomi­
czne korporacye, a wtedy, skoro jedenaście sejmów 
krajowych co 6 lat przedstawi koronie do zatwierdze­
nia 8 do 10 członków, przyznany będzie pewien wpływ 
słuszny partykularyzmowi w Niemczech i umilkną krzy­
ki, powstające na federalistyczne zachcianki w obec 
Centralizącyi państwa.

Przeobrażenie takie Izby panów poprzedzićby m.u- 
siała naturalnie, zdaniem p: Treitscbkego, reforma or­
dy nacyi prowincyonalnej, która jest konieczną, chociaż­
by już dla tego, ażeby już to z apatyi wyrwać szlachtę 
pruską, już to ażeby ją poznajomić więcćj i pogodzić 
z wyobrażeniami i dążnościami stronnictwa narodowo- 
libcralnego, którego gorliwym członkiem jest pan 
Treitschke. — Jeśli się nie mylimy, odzywa się jedno z 
pism liberalnych, jest projekt znanego historyka owym
«•Y-antcoureur, którego uotrzehuie każdv nmiekt kałJn reiorma rządowa dla wysondowania opinii, i ula tego 
nie wątpimy, że rząd niezadługo przystąpi cło zreor­
ganizowania opornej Izby panów. I my zdanie to po­
dzielamy.

Parlament niemiecki przekazał komisyi prawo o 
rozszerzeniu fortec, również projekt do prawa mone­
tarnego. Inne wiadomości, Niemiec dotyczące, pod 
właściwą podajemy rubryką.

W Zgromadzeniu narodowem francuzkiem zapyty­
wał się deputowany Rouvier w dniu 27 b. m. ministra 
spraw wewnętrznych, dla czego rząd z większą postę­
puje surowością w obec południowych dzienni­
ków republikańskich niźli wobec pism monarchicznych. 
Na co odpowiedział p. Goulard, że rząd nie jest stron­
niczym dla jakichśkolwiek pism, ale że gorętsze uspo­
sobienie południowych prowincyi wymaga także odpo­
wiednich środków ostrzejszych.

Przy obradach nad projektem do prawa o korni-

POWIEŚĆ
PRZEZ

Wołodego Skibę.

(*"h.g dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
68, 70, 71, 72 i 73.)

Ezez tydzień następny nie zaszło nic takiego, co- 
' mogło stanowić ważną stacyą w tej podróży. Wszy­
ję0 t,oc.zyl° się w tym samym kierunku jak po pła- 
i^P-nie lekko pochylonej i można było przewidzieć,

lwiego punktu dojdzie na końcu, 
lak tnn'le ^barlocie powróciła wesołość, zawsze je- 
4 byta mnićj śmiałą z Władysławem jak w dniu

ladyslaw ? . . .
Hę^/Dadysław każdego poranku robił porządek w 

mieszkaniu, ażeby wyręczyć piękną dziewczynę 
toc4^zój robocie zastąpić, lecz zostawiał umyślnie 

®, n’ePorządku, który bez fatygi usunąć było mo- 
’ jłby pretekstu do jej odwiedzin nie utracić, 

lie, I Wipoie brał książkę do ręki i czytał. Autoro- 
Mcza°rycl1 Czytywal, musieli być nudni, bo często 
ia 8 .Czytania odrywał oczy od książki i zwracał je 

woł ł a g<iy usłyszał leciuchne puknięcie, zrywał 
Sc tal ’>entrez“ i odrzucał tom na bok, nie załamu-
ff.................................

1 VAIJ. Z.U.VĆX1 IDlll MUH,

ażeby wiedzieć, gdzie skończył.
"vipn przyszła’ rozmawiał z nią, w rozmowie był 
!ić i m czyeto po francuzku, wprawił się w to już 

'ezhmZeZ te P°ga<lanki: panna Charlotta była widać 
rarriatv nauczycielem, bo jednego tylko błędu przeciw 
4ego i ?duczyć go nie mogła czy nie próbowała, 
ie s?y|. , nia raz przynajmniej, pod pozorem, którego 

ni ztąd m zo z 
Al całował Paryżankę w rączkę. . . 

iczki?''' bałamut'.,, nieprawdaż, piękne czytel-
^‘aaste

!go czy szasnastego dnia pobytu w domu

państwa Serpent, gdy po skończonej czynności w skle­
pie przyszedł na obiad, panna Charlotta oddała mu list 
przyniesiony przed chwilą z poczty pod jego adresem.

’ Grzeczność nie pozwoliła go czytać, gdyż waza 
była już na stole, rzucił więc tylko okiem na adres.

Pismo było nieznane, ręka wyraźnie kobieca, — 
stemple pocztowe z kraju, ale zbyt źle odbite, żeby 
mógł dostrzedz z którego miejsca.

List ten zaciekawił go. Przy stole, jadł prędko, 
mówił niewiele i zaraz po czarnej kawie pobiegł do 
siebie.

Pospiech ten nie uszedł uwagi panny Charlotty, 
nie badała go jednak wcale.

Przyszedłszy do swego pokoiku rozpieczętowal pi­
smo i znalazł w niem następne wyrazy:

„Z upoważnienia ojczulka, który zbyt jest zajęty 
w tej chwili przygotowaniami do wyjazdu, . żeby sam 
mógł pisać, donoszę panu, że za dni dziesięć, to jest 
26 b. m. będziemy w Paryżu. Nie znamy tam niko­
go oprócz pana, kiedy więc pan dajesz dowody, że aż 
dotąd o nas pamiętasz, korzystać będziemy z.tćj pa­
mięci i prosimy pana, żebyś nam pierwsze kroki w’ nie- 
znanćm mieście ułatwił.

„Przybędziemy pociągiem wieczornym, kolei pół­
nocnej, a więc w godzinie takiej, w której obowiązki 
panu nie przeszkodzą, być na kolei jeżeli zechcesz.

„Przyjm pan piękny ukłon od ojczulka i od 
Zofii Bliskiej.“

U spodu stronnicy znajdował się dopisek:
„Ale, ale . . . potrzeba być przezorną . . . mogli­

byśmy się nie poznać na kolei . . . pan może zapuści­
łeś brodę i zapomniałeś jak wyglądamy .... z tego po­
wodu załączam fotografie: ojczulka i moją. .

Z o fi a.“
Władysławowi serce zabiło tak silnie, jak w o.wćj 

chwili, gdy łąkowy kwiatek upadał do jego bryczki.
Ucałował pismo, a później utopił wzrok w foto­

gramie, którego ucałować nie śmiał.
liesztę wieczoru poświęcił wpatrywaniu się w pi­

smo, które mu tak niespodzianie radosną obwieszczało 
nowinę, wr rysy osób, których się już nie spodziewał 
zobaczyć, i w zwiędły kwiatek, który — wyznać, na­
leży, — dosyć już długo spoczywał nieruszany w książce 
od nabożeństwa, będącćj pamiątką po matce.

Nazajutrz rano na przyjęcie panny Charlotty przy­
gotował pokój jak zwykle, ale zabrawszy się. następnie 
do książki, znalazł ją widać zajmującą, bo nie zwracał 
oczu na drzwi, co tóm bardziej dla tego czynić był po-

syach municypalnych przyjęto porządek dzienny 458 
glosami przeciwko 168, a jak donosi ostatni telegram, 
z życzliwości dla biskupa Dupanloup wyznaczono re­
prezentanta kościoła do każdej komisyi.

W Izbie niższej angielskiej oświadczył podsekre­
tarz w ministerstwie spraw zagranicznych, lord Enfield 
na zapytanie Taylora, że Anglia obecny rząd hiszpań­
ski dopóty za tymczasowy tylko uważać może, dopóki 
kortezy nie orzekną stanowczo o formie rządu. Wreszcie 
oświadczył podsekretarz, że sprzedaży broni karlistom 
nie można uważać za czynność nielegalną.

Przedłożony w węgierskiej Izbie deputowanych 
budżet państwa wykazuje 207,186,572 flor, na wydatki 
zwyczajne, na dochody zwyczajne 203,469,405 flor.; 
deficyt zwyczajny wynosi 3,717,167 flor.; natomiast nad­
zwyczajny 56,572,3 8 flor. Nie pokryty zostaje dług 
11,083,450 flor. Ogólny deficyt wynosi 14,800,617 fl.

Z Bukaresztu donoszą, że w dniu 27 b. m. przy­
jęła Izba deputowanych projekt do prawa, dotyczący 
połączenia rumuńskich kolei żelaznych z tureckiemi 
pod Ruszczukiepi i upoważniła zarazem rząd do odno­
śnych z Turcyą rokowań.

Rozpowszechniona w ostatnim czasie pogłoska, ja­
koby wielki wezyr wysłał był notę do rządu serbskie­
go z powodu zaległego haraczu, okazuje się, jak za­
ręcza Turquie.^ naszego nauiiiłcuumij,
clIUg^ośtafBrcfi wiadomości, nadesłanych z Kopenhagi, 
wniesiono w Folkethingu projekt do adresu, wyrażają­
cego niezaufanie do ministerstwa, który wypowia­
da między innemi, że tylko rozwój wewnętrznych ( 
stosunków państwa przyczynić się może do podniesie- ; 
nia życia narodowego i przyspieszyć załatwienie kwestyi , 
szlezwidzkiój. Obecne zaś ministerstwo nie jest wyra- ! 
zem opinii większości Izby, i dla tego jest jéj obo- i 
wiązkiem, zawiadomić o tćm króla.

SŁuryerowa odpowiedź.
Kury er zawiera w numerach 70 i 72 od­

powiedź na nasze artykuły o stowarzyszeniach 
i abstynencyi. Odpowiedź jego nacechowana

winien, że panna Charlotta przyszła dnia tego tak pó­
źno jak jeszcze nigdy, przed samą prawie dziesiątą.

Rozmowę z nią zaczął jak codzień, ale nie była 
to już owa rozmowa dowcipna i wesoła, za którą prze­
padają Francuzi. Okazyi do gramatycznego błędu nie 
szukał wcale.

Panna Charlotta nie mogła tego nie spostrzedz.
— Pamiętasz pan, — rzekła do niego, —’ jak 

przed tygodniem zwracałeś uwagę na mój zmieniony 
humor ?

— Pamiętam, pani.
— A więc . . . odwdzięczę się panu i dowiodę, że 

i ja także zwracam na pański humor uwagę. . . vous 
êtes pas aujourd li’un’dans votre assiette or- 
di tiaire. . . .

— O nie! pani.
— Czy to z powodu wczorajszego listu?
— Może.
—Były w nim źle nowiny?
— Niespodziewane ... ale nie złe.
— To był list od kobiety ... od kuzynki?
— Zkąd pani wiesz, że od kobiety?
— Widziałam adres . .. pismo kobiece łatwo roz­

poznać . . . więc od kuzynki?
— Nie, pani ... od znajomej tylko.
-- A!
Zegar zaczął bić dziesiątą.
— Co tu począć’ dziesiąta! — rzekła zakło­

potana panna Charlotta, pan powinieneś iść do. sklepu, 
bo pan Serpentby się dziwił ... a ja . .. nie skoń­
czyłam jeózcze . . . chyba mnie pan tu zostawisz w swo­
im pokoju.

— Z milą chęcią.
Nie chcąc się narażąć nadzwyczaj punktualnemu 

pryncypałowi, Władysław przyjął propozycyą panny 
Chazłotty, zresztą bardzo naturalną, i poszedł.

Zostawszy sama, panna Charlotta popatrzała chwil­
kę za nim, a potem rzekła do siebie:

— Je commence à te comprendre, mau­
vais sujet...tu as menti...

Zabrała się do porządkowania a raczej do. robie­
nia nieporządku, bo do przeglądania papierów i ksią­
żek Władysława.

Mogła to uczynić bez niedyskrecyi, listy i papiery 
prawie wszystkie były w języku polskim, o którym nie 
miała wyobrażenia. Odszukała jednakże list wczoraj­
szy, który poznała po kopercie, i przypatrzyła się jego 
pismu.

gwałtownością, jakiejby się grzeczność kon- 
serwatystyezna, złą wiarą, jakiejby się tak 
sarnochwalczo wywieszana prawowierność, zbo­
czeniami od przedmiotu spornego, jakichby 
się logika publicystyczna i zwyczajna wystrzegać 
powinny.

Dziennik jest w odpowiedzi arcyćhrze- 
ściańskiego autora artykułu Kuryerowego 
nie tylko potwarcą, nie tylko nieuczciwym, 
nie tylko wojownikiem o brzydkiej broni, 
lecz nawet „bawi się w skrytobójstwo.“’

Dziennik jest według odpowiedzi Ku­
ry ero w ej dalej w swem nawoływaniu do u- 
działu w pracach narodowych organicznych ni- 
czem innem, jak rzecznikiem własnych ambicyi 
i siewcą ziarna rozstroju.

Dziennik jest według odpowiedzi Kury- 
erowej dziennikiem nowoczesnego liberalizmu, 
dalszym ciągiem Dziennika Polskiego z r. 
1850 i Gońca z roku 1851, również dzieci Be- 
liala, śmiących swego czasu wojować z konser- 
rol n S ns k i m;" k Ł&rćfitaNiffiEB1 JPtj e ui a/Dyu 
artykułu bez względu na prawdę „Propria 
laus sordet“ nie skąpą miarą wszelkiego ro­
dzaju pochwały oddaje a orzeczenia jako do­
wody „odwagi cywilnej“ przytacza.

Prócz tego zawiera artykuł Kury er owy 
mnóstwo twierdzeń, orzeczeń, wycieczek, na 
które odpowiedź doprawdy wcale nie trudna, 
z któremi się może jeszcze prędzej czy później 
przy danej sposobności rozprawimy, które je­
dnakże dzisiaj, trzymając się wyłącznie do­
tkniętego przez nas głównie przedmiotu, pomi­
jamy.

O co nam chodziło i chodzi w wystąpieniu 
naszem? — O wykazanie przyznanego przez 
artykuł Kuryerowy faktu, że ludzie zastępu

Następnie dobrała się do fotogramów i w ich licz­
bie znalazła jeden, którego nie widziała jeszcze.

Był to fotogram ślicznej, uroczćj Sandomierzańki, 
Zosi Bliskićj.

Wpatrzyła się w jój rysy, i ktoby dotąd jeszcze 
tego się nie domyślił, tenby dostrzegł teraz jedną z 
cech jój charakteru —- zazdrość.

Panna Charlotta była zazdrosną, była więcej niż 
potrzeba i niż wolno być zazdrosną.

Na piękną twarz Zosi patrzyła z nienawiścią, z 
wściekłością, powtarzając przez zaciśnięte ząbki:

— Est-elle belłe, la canaille!... ił a du 
g o fi t! . . .

Brała ją ochota podrzeć wizerunek, przemogła tę 
chęć jednakże i włożyła go napowrót na swoje miejsce.

— Kłamał, nędznie kłamał. . . — myślała — gdy­
by jój nie znał, nie przysłałaby mu swego portretu, a 
kiedy ją ma, to jćj niekoebać nie może. . . za ładna 
na to. . . po cóż mi mówił, że nie kochał nigdy?. . .

Tupnęła nóżką i wyszła.
Czy tego dnia sprzątanie odbyło się w należytym 

porządku? — wątpimy.

VIII.
Podejrzenie panny Charlotty powstało bardzo na­

gle, uprawdopodobnione przez poszukiwania w papie­
rach Władysława, to jest przez krok, który przy naj­
lepszej nawet woli trudnoby nazwać delikatnym i szla­
chetnym; byłoby się może rozwiało tak prędko jak się 
zrodziło w jej zazdrosnej główce, przynajmnićj na czas, 
jaki jeszcze pozostawał do przyjazdu pana Ignacego 
Bliskiego z Zosią, czyli na tydzień mnićj więcćj, gdyby 
Władysław tegoż dnia jeszcze postępowaniem swojćrn- 
nie dolał oliwfy do ognia.

Jak codzień tak i w tym dniu po ukończeniu 
czynności swoich w sklepie przyszedł na górę na obiad, 
ale codziennie po obiedzie zostawał jeszcze u państwa 
Serpent przez czas jakiś, bawiąc pogadanką panią do­
mu a głęwnie pannę Charlottę, tego zaś dnia, zaraz 
po deserze pożegnał towarzystwo, wymawiając się, że 
ma interes na miasto.

— Unika mnie wyraźnie, — powiedziała sobie 
panna Charlotta.

Przypuszczenie to potwierdzało wszystkie jćj po­
dejrzenia i domysły, było zaś tak samo jak owe po­
dejrzenia i domysły błędnćm.

Bohaterowi naszemu nie śniło się jćj -unikać, bo



mieniącego się zachowawczym, stanęli na 
uboczu i nie uczestniczą w pracach organi­
cznych narodowego wyłącznie kierunku; o 
wykazanie szkodliwości podobnej abstynencyi 
dla dobra sprawy narodowej; o wykazanie po­
trzeby zmiany podobnej taktyki w imię tegoż 
dobra. Otóż tego pola należało się w pole­
mice z nami trzymać, na niem pozostać, po­
wiedzieć wyraźnie i jasno, dla czego ludzie tak 
zwanych przekonań zachowawczych od u- 
działu w pracach publicznych stronią. Wszel­
kie wyprowadzanie rodowodów naszych, czy to 
od konspiracyi r. 1846, czy to od Dziennika 
Polskiego i Gońca, czy to od wszechrewo- 
lucyi europejskiej było tu wielce zbytecznem i 
odwodzącem tylko od rzeczy głównej. Cóż, 
zapytalibyśmy, mają wszelkie rodowody Dzien­
nika wspólnego z prawdą, że stowarzyszenia 
nasze chromają, dzięki abstynencyi różnych na­
szych partyjnych i sobkowatych żywiołów, cóż 
z jasną potrzebą, że dobro ogólne porzucenia 
tej taktyki wymaga? Przypuśćmy, że Dzien­
nik jest organem i reprezentantem, Bóg wie 
nie, jakich ciemnych potęg, — cóż winny temu 
instytucye publicznego, narodowego kierunku, 
jak Towarzystwo Pomocy Naukowej, jak Towa­
rzystwo rolnicze, jak Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, jak Towarzystwo Oświaty? — Zostawia­
my całą dziedzinę przekonań naszych religij­
nych, politycznych i społecznych na uboczu, 
przekonań, w których się różnimy zasadniczo 
z kierownikami Kury er a a dawniej Przeglą­
du Poznańskiego, i pytamy jedynie tylko, 
cóż zawiniły w obliczu samozwańczych konser­
watystów nasze narodowe stowarzyszenia, by 
proskrypcya i nienawiść partyjna, nas dotyka­
jąca, na nich się szkodliwie odbijała? — Przy 
tej sposobności winniśmy odeprzeć zarzut, ja­
kim nas artykuł Kury ero wy wbrew prawdzie 
uraczył. Mówi on:

Jeśli my konserwatyści jesteśmy stronnictwem 
w narodzie, a więc i walka uczciwa jest z nami 
podobna, wtedy czćm osłoni Dziennik spychanie 
nas z gruntu narodowego przez wytrwałe oskarże­
nia o zaprzaństwo narodowe? A jeżeli jesteśmy 
zdrajcami, jakżeż nas powoływać do walki uczci- 
wćj, miasto nam maskę zedrzeć z twarzy, pod 
pręgierz dziejów stawić? Jest to dylemat, który 
rozbija całą kunsztowną machinę rozumowania 
Dziennikowego o abstynencyi?
W twierdzeniu tern gruby i śmieszny fałsz. 

Nie zarzucaliśmy samozwańczym konserwaty­
stom naszym (mamy bowiem przekonanie, że 
do przemawiania w imieniu prawdziwych i tro­
skliwych o dobro narodowe patronat Kurye- 
rowy prawa i mandatu nie ma) zdrady i 
przeniewierstwa, lecz po prostu lenistwo w 
służbie.. parp/Ł^ój1Jtsreayd2o/i'fiJihff'+ifiter'esu' "dfa 
rzeczy sprawie narodowej obcych. Zarzut po­
dobny nie jest jeszcze zapewne zarzutem zdrady 
i zaprzaństwa a że takie żywioły nawoływać 
do udziału w sprawach publicznych, nie jest 
nie tylko nielogicznem, ale nawet rzeczą obo­
wiązku, przyzna nam zapewne każdy bez trudu. 
W obec tak wyraźnego sformułowania naszych 
żądań i prctensyi, może tylko równie maskują­
ca się, jak zaciekła ambicya sprowadzać poru­
szony przez nas przedmiot na inne tory, spisy­
wać reminiscencye dawnych walk liberalizmu 
z konserwatyzmem, wołać na dobrodusznych 
co bezmyślnie kierunkowi jej ulegają: stójcie 
na uboczu, usuwajcie się od spraw publicznych

nie czuł, że czemkolwiek przeciw niej zawinił. Całe 
swoje postępowanie uważał za naturalne i proste; był 
dla panny Charlotty grzecznym bardzo, znajdował w 
jej towarzystwie przyjemność, lubił całować jej rączki, 
gdyby taki stosunek dłużej potrwał, bez żadnej ubo­
cznej okoliczności, wywierającój wpływ ważny na kie­
runek jego myśli, moźeby sobie nawet powiedział, że 
praktyczne i łatwe małżeństwo z ładną Francuzką nie 
jest znów złóm tak wielkiem, żeby się dla niego nie 
należało wyrzec drogiego wprawdzie, ale niepraktyczne­
go, idealnego, nie mogącego się nigdy urzeczywistnić 
marzenia, — tymczasem jednak nie sądził, żeby cała 
jego grzeczność ciągnęła za sobą jakie dalsze względem 
panny Charlotty obowiązki, żeby przyjemność, którą
i ona widocznie w jego towarzystwie znajdowała, jemu 
do niój a jej do niego nadawała jakieś prawa.

Tego dnia wyszedł od państwa Serpent, bo chciał 
być sam, chciał podumać i nacieszyć się nadzieją uj­
rzenia Zosi, nadzieją, która tak uczyniła go szczęśli­
wym. Chciał odetchnąć pełną piersią, a w izdebce je­
go było mu za ciasno i za duszno.

Poszedł do lasku bulońskiego i puścił wodze ma­
rzeniom.

Nie będziemy powtarzali tych marzeń. Pająk czy 
jedwabnik zwany miodem zakochanem sercem zawsze 
jednako srebrne nitki snuje. Myśl Władysława ucze­
piła się słów: „zobaczę ją“, i wijąc się ciągle z całą 
kapryśną rozmarzonej głowy swobodą, ani na chwilę 
dalej od nich odbiedz nie była w stanie.

Zobaczyć ją było teraz dla niego wszystkiem. Co 
miało być potem, do czego to mogło doprowadzić, nad 
tćm się nie zastanawiał wcale.

Zakochani w podobnych jemu warunkach nie my­
ślą o tćm nigdy, stósował się więc tylko do powsze­
chnej w takich razach, reguły.

Kilka godzin przechadzki, zapełnionej różowemi 
rojeniami, ubiegło mu niepostrzeżenie. Była już dobrze 
dziesiąta, gdy pomyślał o powrocie do domu.

Jeszcze w lasku bulońskim dostrzegł w pewnćj 
odległości przed sobą jakiegoś mężczyznę, który idąc 
sam gestykulował żywo, jakby z sobą bardzo ożywio­
ną prowadził rozmowę.

Spotkanie to nie zwróciło jego uwagi. Szedł prę- 
dzćj od owego mężczyzny, więc go niezadługo wymi­
nął, przyczem na myśl mu nawet nie przyszło, spoj­
rzeć mu w oczy, czy to przypadkiem nie kto zna­
jomy. ...

Wyminąwszy go, dopiero usłyszał po za sobą wy-

bo władzy i kierunku przenigdy w nich nie u- 
zyskacie. Jest to, nie ma co w bawełnę obwi- 
jać, stronniczość posunięta do ideału, liberum 
veto wyniesione do ostatecznej potęgi. Ma 
zaś wszystko to, jak nas koniec Kuryerowe­
go artykułu przekonywa, bardzo logiczne cele 
przy bardzo nielogicznej argumentacyi. O co 
artykułowi Kuryerowemu chodzi, znajdujemy 
wyraźnie wypowiedziane w następnych słowach:

W końcu do ludzi zachowawczych się zwracamy. 
^■Z Dziennikiem nie uważaliśmy za potrzebnejroz- 

pierać się o to, czy konserwatyści są zorganizowa­
ni czy nie. Ale wycieczki Dziennika zapewne 
wszystkich przekonały o potrzebie pewnego zorga­
nizowania się, o potrzebie zakreślenia programatu 
na przyszłość. Dziś zawcześnie byłoby coś stano­
wić, nim liberały na nasze wywody historyczne i 
rozumowe, na dylemata im stawione co do polityki 
odpowiedzą. Gdy to nastąpi lub nie nastąpi, gdy 
w robotach publicznych koniecznie chcieć będą 
walki, trzeba się”! stanowczo porozumieć, co nas 
najprędzćj do celu, to jest do najlepszej służby
krajowi doprowadzi.
Chodzi więc o organizacyą tak zwanego 

stronnictwa zachowawczego przeciw stronnictwu 
narodowemu. Nad charakterem, znaczeniem i 
potrzebą podobnego rozstrajającego organizm 
nasz narodowy pomysłu zastanowimy się w nu­
merze następnym pisma naszego.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył jenerał porucznikowi baronowi Wrangel, 

gubernatorowi Poznania, nadać order orła czerwonego pierwszej 
klasy z liściem dębowym i mieczami na obrączce.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 26 marca.
(Nowiny miejscowe. — Proces dr. Dobieszewskiego. — Sprawa 
szpitalna. — Ponowne rozprawy budżetowe. — Sary dla arcy- 
księżniczki Gizeli. — Teatr w namiestnictwie. — Opera. — 

Układ lwowskićj i krakowskiśj' dyrekcyi teatru).
(T) Ważniejszych wiadomości politycznych nie 

masz dziś wcale żadnych, przesyłam wam więc kilka 
nowin miejscowych, które i dla szerszego koła czytel­
ników, mogą być nieobojętne.

Proces prasowy, o którym wczoraj wspominałem 
rozpoczął się dziś, lecz zaraz po kilkugodzinnej roz­
prawie przerwanym został.

Zastępca skarżącego dr. Dobieszewskiego, adwokat 
tutejszy p. Semilski zażądał tego, a to z powodu, że 
zdaniem jego musi być przedewszystkiem przesłuchany 
jako świadek mieszkający obecnie pod Wiedniem były 
aptekarz tutejszy pan Berliner. Były prosektor tutej­
szego szpitalu dr. Rudnicki zastępując przed 8 miesią­
cami nieobecnego wówczas we Lwowie p. Dobiesze- 
go w redagowaniu pisma: „Służba zdrowia“, i 
mając upoważnienienie otwierać listy do redaktora Do­
bieszewskiego adresowane, otrzymał między innemi list 
z Wiednia od p. Berlinera, który dzierżawił wów- 
cizacti jakichś przez p. Berlinera inspektorowi szpitali 
p. Do bieszewrskiemu za jakąś przysługę ofiarowa­
nych. Wiadomość o treści tej korespondencyi wnet 
się rozniosła i w końcu tak jakoś się wszystko złożyło, 
że pan Rudnicki nie pamiętam już z jakiego powodu 
ogłosił całą sprawę w Dzienniku Polskim, oska­
rżając p. Dobieszewskiego wprost o przekupstwo. — 
Przyszło w skutek tego do niemiłych zajść między p. 
Dobieszewskim a Towarzystwem lekarskiem i wydzia­
łem krajowym. P. D. został w końcu z Towarzystwa 
wykluczony, a przez wydział krajowy z posady inspe­
ktora szpitali usunięty, a czując się pokrzywdzonym 
wytoczył proces o obrazę honoru dr. Rudnickiemu i 
Dziennikowi Polskiemu. Dziś rozpoczęła się 
więc rozprawa w pierwszym procesie, a rozprawa w 
procesie Dziennikowi Polskiemu wytoczonym, 
ma nastąpić dopiero 14 maja. — Owóż ponieważ sąd 
przychylił się do żądania strony skarżącej — przeto

raźnie po polsku wymówione wyrazy:
— A to mnie złapał! . . . żeby go wszyscy djabli 

wzięli! . . . doprawdy, gdyby nie to, że przez niego 
jestem w takim kłopocie, sambym pierwszy mu powiń- 
szował, że mu się udało ... ze mną!

Słowa te zwróciły uwagę naszego bohatera, tak 
jak uwagę każdego wychodźcy zwraca na tułactwie 
każde echo mowy rodzinnćj. Głos, którym te gniewne 
wyrazy były wymówione, był mu znajomy.

Obejrzał się i przystanął.
Mężczyzną, który rozmawiał w ten sposób sam ze 

sobą był ów baron Gustaw Morawski, którego od tak 
dawna straciliśmy z widowni naszćj powieści.

Baranka oczywiście spotkała jakaś wcale nie miła 
przygoda, kiedy aż na nią uskarżał się w monologu, 
co nie było bynajmnićj ani salonowo, ani po paryzku. 
Prawda, że to było po godzinie dziesiątćj wieczorem w 
ustronnej alei bulońskiego lasku, gdzie elegancki mło­
dzieniec nie spodziewał się być widzianym i słyszanym, 
a w najgorszym razie zrozumianym.

Ponieważ Władysław się zatrzymał, Morawski nie 
mógł go nie spotkać.

— A! . . . doprawdy ... nie mylę się ... to ty! — 
rzekł przybliżywszy się do niego:

— Gustaw! . . . otóż po raz drugi spotykamy się 
w Paryżu, — odpowiedział Wrzeski, — no cóż? . .. 
dobrze ci się powodzi. . . .

— Rozumie się, że świetnie ... od chwili poprze­
dniego naszego spotkania się prowadziłem życie aż mi­
ło!.. . teraz jestem w chwilowym ambarasie, ale to 
rzecz najmniejsza, dam sobie radę. Musiałeś słyszeć, 
co do siebie mówiłem?

— Wpadło mi w ucho kilka wyrazów, że ktoś 
cię złapał i że go djabli wziąć powinni. . . reszty nie 
dosłyszałem.

— To dobrze ... no, ale powiedzże mi jak tobie 
idzie?

— Nie wymagam wiele, więc mogę powiedzieć, 
że nie źle.

— Nie źle, — powtórzył Gustaw, — no, winszuję 
ci i tego.

Zamyślił się przez krótką chwilę, jakby sobie coś 
przypominał.

— Powiedz mi. . . zaczął znowu, — wszak to, 
kiedyśmy się spotkali zaszła między nami jakaś .. . 
pożyczka.. . .

— Nie przypominam sobie, /— odrzekł delikatnie 
Władysław.

rozprawa dalsza została na tak długo odroczoną, do­
póki z p. Berlinerem nie będzie protokół spisany.

Mówiąc o szpitalu wspomnę tu, nim dokładniejszą 
wiadomość^nodać będę w stanie, że spór między inia- 
stem a wydziałem krajowym co do sum, jakie zdaniem 
sejmu winno miasto szpitalowi zwrócić, w drodze po­
lubownej prawdopodobnie załagodzony zostanie. Ko- 
misye wydziału i Rady miejskiej porozumiały się już 
i gmina będzie miała tylko pięćdziesiąt kilka tysięcy 
wydziałowi zwrócić, a na przyszłość ponosić o tyle 
koszta leczenia ubogich chorych lwowskich, o ile piąta 
część kopytkowego przeznaczonego na ten cel nie wy­
starczy, co miałoby według obliczenia przecięciowego 
tylko kilka tysięcy rocznie wynosić!

Mnićj pomyślny będzie rezultat układów gminy 
z rządem względem objęcia policyi miejscowćj w za­
rząd gminy. Miasto będzie z tego powodu musiało 
płacić rocznie na ten cel do 200,000 guldenów. Twardy 
to będzie orzech do zgryzienia!

Jutro mają się rozpocząć ponownie w Radzie 
miejskiej rozprawy nad budżetem miejskim. W imie­
niu komisyi, której przekazano budżet do ostatecznego 
strutynowania będą referować pp. radni Maszkowski 
dział rozchodów, a Błotnicki dział dochodów. Z powo­
du znacznego okrojenia wydatków, będzie miała komi- 
sya wielkie trudności do zwalczenia.

Wspominałem już, że panowie galicyjscy zamie­
rzają arcyksiężniczce Gizelli ofiarować w dzień jćj za­
ślubin obraz Brandta „Odsiecz Wiednia.“ Hr. Gołu- 
chowski wziął tę sprawę w rękę i zarządził między 
panami składkę po tysiąc guldenów, aby ściągnąć su­
mę trzydzieści tysięcy. Dla czego tyle, nie wiem, bo 
obraz z ramą, kosztami przesyłki itd. kosztować bę­
dzie około 20,000.

Ze swej strony fundować będzie Rada miejska 
stypendyum jakieś pod imieniem Gizelli, podobno w 
myśl propozycyi jaką w jednej z dawniejszych kores- 
pondenayi zrobić sobie pozwoliłóm.

Dziś w wielkiej sali namiestnictwa teatr amator­
ski na korzyść ochronek małych dzieci zostających 
pod kierownictwem hr. Gołuchowskiej. Oczywiście w 
przedstawieniu tćm biorą wyłącznie członkowie najwy- 
tworniejszćj warstwy naszego społeczeństwa udział. — 
Krzeszło kosztuje 10 a wstęp na salę 5 guldenów. Że 
dochód będzie znaczny, nie wątpimy.

Występowała tu wczoraj po raz pierwszy w Nor­
mie p. Ferencży, przybyła z Berlina jako gość. Jest 
to śpiewaczka rutynowana z potężnym głosem sopra­
nowym sięgającym do wysokiego C i znacznie silniej­
szym od głosu tutejszój primadonny p. Jakowickićj, 
Co do szkoły sposobu śpiewania i powierzchowności., 
trudnoby nam mogła p. Jakowicką zastąpić. Pani 
Ferencży pomimo że jest Węgierką, śpiewała po pol­
sku. Opinia między publicznością jest podzieloną i 
gdy jedna jćj część i to większa a przynajmniej gło­
śniejsza klaskała, objawiała druga swoje niezadowole­
nie sykaniem. W sobotę wystąpi pani F. po raz 
drugi jako gość w „Żydówce.“

Tutejszy komitet Centralny porozumiał się z p. 
Koźmianem co do repertoaru w ten sposób, że wszy­
stkie nowe sztuki przez którąkolwiek dyrekcyą nabyte 
stają się własnością scen obu, tak samo i co do kon­
kursu. Nagrodę konkursową płacą na pół obie dyrek- 
cye i sztuka staje się własnością obu teatrów, rozumie 
się że tylko w razie jeżeli komitet artystyczny tutejszy 
zgodzi się na opinią komitetu krakowskiego.

Franklin-Pensylwania, 15 marca.
(Nowe kopa’nie oleju skalnego w Buttler County w Pensylwa­
nii- — Przemyśl amerykański zmieniający dziką okolicę w kilka 
tygodni w ludne miasta. — Równość amerykańska i sposób jój 
manifestowania się. — Wypadki w Hiszpanii budzą sympatye

w Ameryce.)
(A. J.) W ciągłćj obecnie wędrówce po kopal­

niach oleju skalnego w Ameryce, o czćmże pisać do 
was, jeśli nie o tym niezbędnym dziś materyale palnym. 
Najbogatszym stanem w Ameryce jest Pensylwania, 
tu są najobfitsze kopalnie węgla kamiennego, żelaza, 
oleju skalnego a nawet cynku. Pokłady oleju skalne­
go, zaczynające się w Kanadzie, przechodzą przy je­
ziorze Erie przez Stan Nowo-Jorkski, Pensylwanią, 
Ohio, Wirginią, Kentucky aż do Stanu Teunesee — 
najobfitsze jednakże źródła znajdują się w Pensylwa­
nii, Parkers Lauding, Franklin, Oil Gity, Titusville, 
to główne organa życia przemysłowego. Tu koncen-

— Nie dziwię się temu, któżby tam pamiętał o 
takiej bagateli jak pięć czy dziesięć franków ... to się 
w dobrych czasach daje garsonowi na piwo ... ale dziś 
jestem w takiém położeniu, że mi się ta drobnostka 
przypomnieć musiała, i gdybyś mi mógł oddać te dzie­
sięć czy dwadzieścia franków, zrobiłbyś mi prawdziwą 
przysługę.

Władysław dziwnie spojrzał na swojego kolegę. 
Bezczelność Gustawa oburzyła go, ale tylko na chwilę. 
Nim słowo odpowiedział, już pamiętał tylko o tćm, że 
jego towarzysz z ławy szkólnćj jest w kłopocie i nie­
szczęściu. Wołałby zapewne, gdyby otwarcie i szcze­
rze zażądał od niego pomocy, ale na to mogła mu nie 
pozwalać źle zrozumiana ambicya. W ten sposób wy­
tłumaczył sam przed sobą Morawskiego i odpowie­
dział :

— W istocie . .. zapomniałem o tych dwudziestą 
frankach i przepraszam cię bardzo, że ci je zwracam 
w tćj chwili dopiero.

— Ah ! mon cher, c’est à moi de vous de­
mander pardon, odpowiedział Gustaw, biorąc skwa­
pliwie podanego sobie napoleona, wybacz, że się przy­
pominałem, ale widzisz, bywają przypadki.

— Mój kochany, ja to doskonale rozumiem, i pe­
wno lepićj od wielu innych pojmuję trudne położenie.

— No, to nie ma o czćm gadać, nous sommes 
quitte-à-quitte, musi ci się jednak naprawdę nie 
źle powodzić, kiedy ci tak nie trbjno o napoleony.

— Narzekałbym niesłuszni^, gdybym chciał się 
skarżyć .. . mam sto franków miesięcznie, stół, mie­
szkanie oddzielne.

— Masz mieszkanie oddzielne? daleko ztad?
—« W Passy.
— Kiedy tak, to bez ceremonii kwateruję się do 

ciebie . . . nie chce mi się już dzisiaj szukać hotelu, a 
skutkiem zbiegu dziwnych okoliczności, które ci opo­
wiem, jestem w tćj chwili bez dachu. Pamiętasz, że 
owego dnia, kiedyśmy się spotkali, chciałem się z tobą 
podzielić mojćm mieszkaniem ... tyś nie chciał przy­
jąć mojej ofiary, ale ja o wzajemność przymawiam się 
i bez żadnćj ceremonii ją przyjmuję.

Władysław nie wiedział czy państwo Serpent nie 
wezmą mu za złe, że sobie sprowadza towarzysza do 
ich mebli, nie byłby jednak pewno potrafił odmówić, 
gdyby nawet Morawski, — który, jak się pokazuje do­
skonale pamiętał szczegóły poprzedniego spotkania, — 
nie domagał się tego tytułem odwzajemnienia swych 
nieprzyjętych dobrych chęci.

trują się wszystkie interesa, tu ustanawiają ceny nijacy 
ten produkt i z tutejszych ogromnych magazynów r02, ‘ k. 
chodzi się nafta po całej Ameryce i Europie. Buttler ^gtyk 
Gounty o piętnaście mil od Parkers Lauding, przejrzą 
sześciu jeszcze miesiącami, dzika, pusta, górzysta oko.<adzil 
lica, gdzieniegdzie tylko na równiejszych pochyłościach ;.-i do 
pojedyńczo rozrzuceni fermerzy uprawiali kukuryd^^ do
trochę jarzyn i drzew owocowych — był to świat ;te,„ „ „ -. . . n>e ? ■.
znany, bez dróg, komumkacyi, zimową porą, kiedy ^nip 
śniegi pokryły góry i zasypały wąwozy, fermer zaniy, |qu- 
kał się w swćj osadzie i przez trzy miesiące, ^tęskni, ¿zneg
wyglądał wiosny, mającej go wybawić z niewoli, ba.
rzeczy się zmieniły. Jeden z przemysłowców zapuj,^ ¿u- 
się w te góry, zaczął wiercić i w głębokości 1500 stóp jfpra 
natrafił na ogromne źródła złotodajnego płynu, studi^ jiedot

an:jego produkowała po 250 baryłek oleju dziennie. fe.
1 _____ i V A-7 ,A i A C lir C T <1 W p TlGWPl k’ P ill 11 V ilegramy i gazety rozniosły sławę nowćj krainy j „ j,- tu 
ciągu sześciu miesięcy zjawiły się jakby z pod ziemj czy, b 
cztery miasta: Greece City, Karus Gity, Farvie®-j jiusis 
Petroleo, każde z nich liczące po kilka set domów; prze 
parę tysięcy mieszkańców. Podobny postęp tylko k glębol 
w Ameryce może mieć miejsce, składają się na nieg, ^¡¡el! 
rzutkość Amerykanów i tysiące wiecznie wędrujących ¡iebie 
przemysłowców za zyskiem, za dolarem. Najprzód , Je ni 
dzikie te okolice, z trudem i kosztem przedobył sj, ,zym 
tartak parowy, padały ogromne drzewa a w tćj chwili sługSo 
wznosiły się stosy desek — łoskot walących drzew i ten, 
zgrzyt tartaka zwabił handlarza wyrobów żelaznych, równi 
to przyszłych miast zarodek, to pierwsi pionierzy, a pr.?y 
nimi ciągną tłumy i nowe życie. Nie ma tu murowa- nerzy 
nych domów, wiara w powodzenie nie ustalona jeszcze kieszc 
pierwsze konieczne potrzeby wypełnia dom drewniani żc to 
Trzy fury desek, parę beczek gwoździ, przy porno® przed 
czterech ludzi w jednym lub we dwa dni tworzą do® ?■ gó 
W Karus City, najwspanialszy hotel piętrowy stanął 
w dwa tygodnie a pracowało przy nim sześciu ludzi druku 
Najgrubsze sztuki na ligary i krokwie, są bale 2 i pi, tie z 
cala grube a 5 cali szerokie, na ściany używają sii ¡załen 
deski pół calowe, na dach ćwierć calowe, robotnik uh rządz; 
zna topora, ręczna piłka i młotek, to cały zapas i® Jopie; 
atramentów, okna gotowe i drzwi przychodzą razem i który 
magazynem mód, obówia i artykułów żywności, dom opowi 
taki wykleja się wewnątrz obiciem papierowym, zj. przek 
wnątrz front pociąga się białą farbą, aby sążniste m- pójść 
pisy lepiej się uwydatniły. Prawda, że dom taki im wielb 
pewne niedogodności, deski wysychając formują szpar; 1 
przez które można robić obserwacye, co się dzieje n cudze 
zewnątrz lub u sąsiada a kiedy rozhulają się zefir; tego 
nie trudno o katastrofę jaką podziwiają Krakowian« mogą 
ale najniebezpieczniejszym a najczęstszym jest pożar nie s 
Tak przy wierceniu jak przy pompowaniu wydobyw pozai 
się wielka ilość gazu, gaz ten używają do opalani Sprzi 
kotłów przy machinach parowych, często jest go jc i utr: 
szcze za wiele, zapalają go więc ująwszy w rurę, c znajd 
sprawia uroczy widok, wiecznie buchających płomień 
Często gazy te wyrzucają ze studni strumienie oleju suroi 
które zalewają terren około studni, spływają do rzc płace 
czułki i idą w świat — jeśli wypadkiem zapali si dolar 
gaz, zapala rozlany olej a rzeczułka roznosi zniszczę się j< 
nie, nie dające się niczćm pokonać, w kilkanaście rai jącen 
nut z domu nie zostało śladu, bo nawet popioły wiat oleje, 
rozwiał, pozostał tylko piec żelazny i resztki z spało tego 
nycb ofiar, co nie miały czasu uciec przed pożaren kolo 
To jednak nie wywiera żadnego wpływu •— w tydzici baryt 
wypalona część miasta już zabudowana, zapomniano! na ti 
katastrofie, bo właśnie dokończono studni, która 30 
baryłek oleju wydaje dziennie, więc cała uwaga zwró 
eona srdzieby zaczać wiercić, by podobny otrzymać re tąd 
zultat.

przes

zden
Równocześnie z wydobyciem oleju, towarzyst® 

akcyjne buduje olbrzymi rezerwoar, do którego poje 
dyńczy właściciele studzien, rurami posyłają wypn 
dukowany olej, z rezerwoaru tego, machina paro® 
pompuje olej do stacyi kolei żelaznej o ośm mil, ta: 
towarzystwo ma już swe własne wagony z Żelaznem 
kadziami, do których płynie olej wprost z rur — gó 
pociąg już gotowy odchodzi z olejem a podsuwa 
nowy z próżnemi kadziami — tym sposobem 15 
20 tysięcy baryłek dziennie wychodzi do <afineryi-

Nie wszyscy jednak wychodzą szczęśliwie na oa 
szukiwaniu oleju, wielu robi majątki, ale też wielu ruj 
nuje się — straciwszy majątek na niefortunnem
braniu miejsca, właściciel idzie na robotnika, pracuj* sker
gromadzi zapasy, by znów zacząć na nowo. — Pozna 
łem tu p. Moorhead, który przed rokiem po raz czwór 
ty stracił majątek, dziś znów jest właścicielem posil'
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na ć 
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Poszli zatćm obadwaj na ulicę de la Pompę i 6“; 
staw już przez drogę zaczął opowiadać Władysławo’' 
historyą swoich czynów i wypadków od chwili wptG' 
wadzenia się do hotelu na Place du Havre.

Świetne te dzieje i my w krótkości powtórzyć ® 
powinniśmy, uzupełniając je gdzieniegdzie szczegóła® 
które szlachetny, acz tak niedawno i tak spontaniczni* 
kreowany baron, uznał za potrzebne pominąć, a pop®' 
jając dodatki i upiększenia, któremi je na to miejs® 
wzbogacił.

Dnia pamiętnego pożyczką pięciofrankówki, ter3 
w tak oryginalny i dowcipny sposób skwitowanćj, 
rawskiemu powiodło się zupełnie jego awanturnic# 
przedsięwzięcie.

Jako wierny sprzymierzeniec dopomógł mu w te® 
przypadek, ten sam przyjaciel i dobroczyńca, który 
nasunął Władysława i z jego pomocą pozwolił wy“0’ 
być od litografa bilety z baranowskim tytułem.

Na parę chwil przed nim zajechał fiakrem do te‘ 
goż hotelu inny gość. Był to człowiek może czter-

ink',dziestoletni, ale z pretensyami na wytwornego i
dego jeszcze mężczyznę, elegancko ubrany, wyglffl 
jący na właściciela posiadłości ziemskiej w okolic^ I 
Paryża, przywykłego często przyjeżdżać na czas co 
kólwiek dłuższy do stolicy. , !

Za takiego przynajmniej wziął go właściciel M 
telu p. Ravelin, mąż, który przypisywał sobie wys°ó 
biegłość w odgadywaniu pozycyi towarzyskićj i 8ta11 i 
majątkowego ludzi z ich fizyognomii i odzieży.,

Mężczyzna ten przystąpił do p. Ravelin, który N j 
szedł na jego spotkanie i taką zawiązał rozmowę'- 

— Przyjeżdżając do Paryża, staję zwykle.w j6“0? 
z hoteli przy ulicy Neuve St. Augustin, lubię bo«'* 1 
być blisko bulwarów i giełdy. Dziś nieszczęście® 
uprzedziłem telegrafem właściciela tego hotelu P^, 
Fauchet, że mam przyjechać, i nie mógł mi Pr^°(| 
tować apartamentu . .. pan Fauchet zarekomeudo' 
mi dom pański. .

Nim jeszcze te słowa były powiedziane, «us. 
wszedł do hotelu i najswobodniejszym tonem człow* 
czującego pełną kieszeń zawołał:

— Panie gospodarzu, każ mi dać porządny 8]?^
tamencik na pierwszym lub drugim piętrze 
chambres a u moins, trois au plus 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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n.jjjacym do 100,000 majątku.
- ' ’Życie w kopalniach ma swą właściwą charakte- 

tle kstykS’ społeczeństwo bez kobiet, gdyż rzadko kto pu- 
, bza się z familią w tą drogą, jeśli zaś niektórzy spro- 
(jdzil' już swe familie, te nikną gdzieś w oddzielnej czą- 

domu, nie znane, nie widziane. Mężczyźni schodzą 
s,e do sal hotelowych, tu gwarno, wesoło, bilardy za- 
,'e inni czytają gazety, inni znów rozkładają mapy, 
'^jnipulując, gdzieby nabyć grunt do poszukiwania o- 

inni wreszcie zająwszy miejsce około okrągłego że­
rnego pieca na środku sali i ulokowawszy swe nogi 
jj balustradzie otaczającej piec, zająci są żuciem tyto- 
'u_ Na bocznych stolikach pełno zabłoconych butów, 
wprawdzie w tych butach są i nogi ludzkie, to jednak 
liedodaje im powabu, tak usadowiwszy sią zacny Ame- 
Aanin z spokojnem sumieniem trawi i przeżuwa. Gdy- 

tu wszedł sławny zoolog Cuvier, byłby w rozpa- 
A, bo do swój piąknój klasyfikacyi dwunożnych, 
«usiałby dodać jeden rodzaj więcej dwunożnych 
ttZeżuwających. Pojącie swobody, równości tak 

:o tj ¡ięboko zakorzenione w mieszkańcach, tak zrównały 
iego,'
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■fjzelkie stany, że każdy Amerykanin najwyżej stawia 
.jebie; zgadza sią wprawdzie, że inni są mu równi, 
je nie zrozumiałby nigdy, żeby ktoś miał być wyż-
izyin od niego. Służący jest tylko pomocnikiem nie
¡¡ngą, robotnik jest przemysłowcem takim samym, jak 
tea ~ który mu daje zajęcie — tu w sali wszyscy są 
tówni, wszyscy w kapeluszach, wszyscy przeżuwają, 

zipr/y jednym zasiadają stole — a jednak są tu milio- 
nerzy i zwyczajni śmiertelnicy z jednym dolarem w 
kieszeni, ale wszyscy ubrani porządnie, zdawałoby sią 
ie to członkowie kongresu, tymczasem wielu z nich, 

nioujlprzed chwilą dopiero zrzuciło fartuch-kowalski lub blu- 
doii je górniczą. Gazety i różne pisma polityczne, to je­

dyny pokarm umysłowy, każde miasteczko ma swą 
ludiiljtukarnią i swą gazetą. Rozmawiając przy warszta- 
ipótie z zasmolonym robotnikiem, z zadziwieniem usły- 

!2iłem zapytanie, z jakiej cząści Polski jestem. — O 
IsniJrządzie z nad Wołgi, takie pojącie mają, jak gdyby 
,s ij. dopiero z tamtąd wrócili — a o wielkim ks. Aleksym, 

który tu bawił w Ameryce w roku zeszłym, tysiące 
don!opowiadają anegdot. Dumni ze swój republiki, są 

, zi. przekonani, że i Europa w krótkim czasie postara sią 
e m. pójść ich torem. — Wypadki w Hiszpanii budzą tu 
d m wielką sympatyą.
:pars Pomiądzy całą ludnością w kopalniach mało jest 
ije ii cudzoziemców, prawie wszyscy Amerykanie, a pomimo 
sefin tego pijaństwo nie jest tu znane; — czy tak dużo pić 
ianii mogą, czy też tak są umiarkowani, dosyć że pijanego 

pożarnie spotkałem nigdzie. W niedzielą wszystkie szynki 
)byw pozamykane i za żadną ceną nie dostanie whysky. — 
niani Sprzedający wie, że czeka go wiązienie do 5 miesiący 
go jc i utrata konsensu — ale w każdym numerze hotelu 
•ę, c znajduje się biblia dla przepądzenia czasu, 
mienj W skutek obfitych nowych źródeł, cena produktu 
olejni surowego bardzo spadła, baryłka 3ł centnara, za którą 

o rzi płacono przed rokiem po 4 dolary, dziś kosztuje dwa 
iii a dolary, co właścicielom wcale sią nie podoba, poddać 
szcze się jednak muszą towarzystwu akcyjnemu, ustanawia­

jącemu ceny, gdyż bez niego cóżby począli ze swym 
olejem, skoro brak wszelkiój komunikacyi — pomimo 
tego piękny mają procent, bo studnia taka kosztuje o- 
kolo 10,000 dolarów, a jeśli wydaje w przecięciu 200 

ydzia baryłek, dzienny wdąc dochód czyni 400 dolarów — 
ianoi na takim procencie sądzą i europejscy kapitaliści po­

przestaliby chątnie.
Za tydzień wyjadę do Kanady, może jeszcze ztam’
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NIEMCY.
* ¡Berlin« 28 marca. Parlament przekazał już 
ówniejsze projekta odnośnym komisyom a miano­

wicie projekt funduszu inwalidów, przebudowanie for­
tec, prawo prasowe i wreszcie prawo monetarne które 
na dzisiejszem posiedzeniu do komisyi odeslanem bę­
dzie. Obrady parlamentu ożywią się prawdopodobnie 
Interpelacyami członków parlamentu pp. Volk i La- 
skera. Interpelacya deputowanego Volk dotyczy list 
cywilnych i brzmi jak następuje:

„Odnośnie do rezolucyi zapadłój w dniu 19 
czerwca 1872 w parlamencie o przedłożenie 
projektu do prawa regulującego listy cywilne, 
zamieszczono w udzielonym parlamentowi w 
dniu 14 bm. spisie uchwał z kadencyi 1872 
następujące oświadczenie: „„Projekt do prawa 
dotyczący list cywilnych wypracowanym został 
w urzędzie kanclerskim.“ “ Ponieważ oświad­
czenie to nie daje żadnego objaśnienia ani co 
do celu i planu projektu, ani co do zamiarów 
rządu cesarstwa, kiedy projekt przedłożonym 
zostanie, pozwalają sobie niżej podpisani zapy­
tać kanclerza państwa: „Na czćm polega co 
się tyczy celu i planu, główniejsza treść po- 
mienionego projektu? Czy projekt niebawem 
i to już w tej kadencyi przedłożonym będzie 
do uchwały parlamentowi?“

Interpelacya p. Laskera nie została jeszcze dorę- 
Cz°ną marszałkowi parlamentu,' ma mieć przecież na- 
8l§pujące brzmienie:

„Czy rząd cesarski wie o wszystkich okoliczno­
ściach towarzyszących zastosowaniu prawa o 
towarzystwach akcyjnych, a mianowicie co się 
tyczy zakładania i administracyi takich towa­
rzystw? Czy rząd zamierza zaradzić złemu i to 
w tej jeszcze kadencyi?“

Parlament zajmował się na dzisiejszem posiedzeniu 
s°wnie prawem monetarnem, które przekazano osta- 

komisyi. Prawo to ma za podstawę zaprowa- 
g enie całych Niemczech równej monety, opartej na 
2 lnile dziesiętnym, którego najniższą miarą będzie 

a> czyb dzisiejsze 10 srebrników. Ku temu celo- 
fletn\eiln'Ce monarcbii zajęte pospie3znem biciem mo- 
2q z'°tych, z których jedne mają wartość 10, drugie 
doni^arek* 7~. Parlament ma się odroczyć na święta 

r° w Wielką środę i trwać ma wedle National
Poinf 8Ż połowy czerwca, a nawet jak w dobrze 
na lorwowanych twierdzą kołach, we wrześniu ma być 

nn""' zwołanym celem obrad nad organizacyą ar- 
'wnocześnie donosi National Z tg., że prawo

F R A N C Y A.

* Pary i, 26 marca. W dniu wczorajszym wrę­
czył p. Vautrain prezes rady gminnćj Paryża, adres 
dwudziestu czterech członków rady gminnćj paryzkiej 
p. Thiersowi. Adres ten brzmi:

Panie Prezydencie! Niżej podpisani przy­
chodzą jako zwyczajni obywatele i w os’obistem 
swem imieniu, ale z przekonaniem, że wyra­
żają myśl całego Paryża, składając Panu wy­
razy wdzięczności za doprowadzenie do skutku 
układów, które dają nadzieję uwolnienia tak 
upragnionego Francyi. Poparty przez naród, 
powodowany uczuciami prawdziwego patryoty, 
■wierny orędziu, dopełniłeś posłannictwa powie­
rzonego Ci przez naród. Stanąłeś u szczytu 
Twego zadania. Niżćj podpisani dziękują Ci 
z głąbokiem wzruszeniem i witają w Tobie 
z calem uszanowaniem pierwszego urzędnika 
rzeczypospolitej, owej rzeczypospolitej, która 
przez pracę i moralność jedynie może dzisiaj 
podnieść Francyą.

Paryż, dnia 20 marca 1873.
Pan Vautrain wreczająp pomieniony adres prezy­

dentowi, dziękował mu w imieniu stolicy Francyi, bo 
jak się wyraził — „Paryż uważamy zawsze za stolicę 
Francyi.“ Prezydent odpowiedział na to mniej więcej 
w te słowa: „Nikt nie myśli odbierać Paryżowi pier­
wszeństwa pomiędzy miastami kraju, a świat cały zna 
moje sympatye dla Paryża. Za dni kilka ujrzycie 
mnie pośród siebie, bo zamyślam w Paryżu spędzić 
wakacye uchwalone przez Zgromadzenie narodowe. Co 
się tyczy waszych życzeń i objawów wdzięczności, to 
największa część z nich należy się ministrowi spraw 
zewnętrznych. Szczęśliwy jestem, iż mogę mu wysta­
wić to świadectwo. Doprowadziliśmy do skutku ukła­
dy, które zapewniają nam w bardzo blizkiej przyszło­
ści uwolnienie kraju pod warunkami, których dopełnie­
nie jest zapewnionóm. Jest to nagroda za dwa lata 
roztropnych rządów. Wkrótce kraj cały uwolnionym 
będzie, co serca wszystkich Francuzów powinno napeł­
nić najżywszą radością.“

P. Thiers umyślnie położył w swej odpowiedzi ta­
ki przycisk na uwolnienie kraju w bardzo blizkim już 
czasie, bo chciał przez to demonstrować niejako prze­
ciw rojalistycznym dziennikom, które chciałyby osłabić 
o ile możności znaczenie ewakuacyjnego traktatu i nie 
wzdrygają się nawet przypominać ku temu celowi cią­
gle Alzacyi i Lotaryngii pozostających w ręku nie­
przyjaciela.

Kandydatura p. Rómusat na deputowanego Pa­
ryża do Wersalskiój Izby natrafia na silny opór ze 
strony stronnictwa republikańskiego a więcej jeszcze 
radykalnego. Organ pana Gambetty, pomimo tego, że 
jak to w dniu wczorajszym donosiliśmy, proszony był 
eksdyktator przez lewicę o poparcie kandydatury mi­
nistra spraw zewnętrznych, występuje dzisiaj przeciw 
tej kandydaturze twierdząc, że mandat deputowanego 
nie może być nagrodą dla ministra, że wybór p. Rć- 
musata nie jest ani zniesieniem stanu oblężenia, ani 
amnestyą, anie nie zapowiada rozwiązania Izby. Jest 
to szczególne niepojęcie własnych interesów ze strony 
republikanów, bo p. Rómusat odrzucił wszystkie sta­
wiane mu propozycye przez royalistów i tylko oświad­
czył się za przyjęciem kandydatury z rąk stronnictwa 
republikańskiego. Ciekawa rzecz, jak się ostatecznie 
cała ta sprawa ułoży, nie należy przecież tracić na­
dziei, że oględne i dość umiarkowane dotąd postępo­
wanie eksdyktatora potrafi usunąć chwilowe nieporozu­
mienia i niezrozumienie rzeczy i przechyli wreszcie 
szalę na stronę zasłużonego dobrze około dobra Fran­
cyi ministra, a zwłaszcza, że kandydatura p. Remusata 
wyjść tylko może na korzyść republikanom.

Times podaje list o rozmowie, a raczej o odpo­
wiedzi marszałka Bazaina na stawione mu pytanie, 
czy istotnie kazał spalić orły i sztandary francuzkie 
przed kapitulacyą Metzu. Oskarżony marszałek dał 
za odpowiedź, iż wyraźny dał rozkaz jenerałom Soleil 
i Jarras, aby wszystkie orły i sztandary natychmiast 
spalić kazali. „Być może —■ są słowa marszałka Ba­
zaina — że jenerałowie czekali ze spełnieniem rozkazu 
tak długo, aż już było za późno.“ Przeciw temu o- 
świadczeniu Bazaina, ogłasza jenerał Jarras w Jour­
nal des Debats co następuje:

„Ta słusznie albo niesłusznie marszałkowi 
Bazainowi przypisywana odpowiedź znaczy, że 
jeżeli orły i sztandary nie były zniszczonemi 
przed podpisaniem kapitulacyi Metzu, winę 
tego przypisać należy jenerałom Soleil i Jarras 
szefowi jeneralnego sztabu, iż zadługo ociągali 
się ze spełnieniem danego im przez marszałka 
rozkazu. Posądzenie to, o ile ono mej dotyczy 
osoby, odrzucam jak najkategoryczniój. Mar­
szałek Bazaine nie dał mi nigdy rozkazu do 
spalenia sztandarów. Łatwo mi będzie tego 
dowieść, muszę się tylko zadowolnić zwyczaj­
nym protestem, trzymając się ściśle rozkazów 
ministra wojny w obec toczącego się procesu. 
Wreszcie nie wątpię, że śledztwo wykryje 
wszystkie prawdziwe fakta, dotyczące tej kwe- 
styi, a przebieg całego procesu poprze jeszcze 
więcój obecny mój protest.“

*
ceta
przez
czych.

dnokrotnie naraża swe życie. Don Alfons ukrywa się 
w górach katalońskicb. — O powstaniu karłistowskiem 
trudno inaczej powiedzieć, jak tylko, że wegetuje, a 
wegetuje skutkiem niedołęztwa strony przeciwnśj.

Z uznaniem republiki hiszpańskiej idzie dość tru- 
W ostatnich czasach usiłowano ponownie nakło-dno.

nić lorda Granville do jej uznania wahał się jednak 
to uczynić, zasłaniając się tem, że republice hiszpań­
skiej brak regularnej organizacyi.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 29 marca. Deutsches Wochen- 
blatt dowiaduje się, że przed postanowieniem 
co do katolickiego proboszcza polowego m la 
miejsce wymiana listów pomiędzy ks. Bisinar- 
kiem a kardynałem Antonellim, że to jednak 
w niczem nie zmieniło biegu wypadku. — Po­
głoski o ustąpieniu hr. Koenigsmarcka nie ma­
ją żadnej podstawy.

Genewa, 28 marca. Ks. Mermillod 
z Ferney wystosował protest do rządu gene­
wskiego przeciw nowemu prawu religijnemu, w 
którym twierdzi, że reprezentuje owych 6000 
obywateli, którzy się wstrzymali od głosowania 
nad tem prawem.

Paryż, 28 marca. Moniteur potwierdza 
wiadomość o ustąpieniu posła hiszpańskiego p. 
Olozagi, dodając, że pod warunkiem tylko u- 
nitaryjnej zachowawczej republiki posadę swą 
chciał zatrzymać. Rząd hiszpański, będący w 
wielkim kłopocie o następcę, kazał p. Thiersa 
wybadaać, czy p. Orense byłby dla niego miłą 
osobą. P. Thiers jednak uchylił się od odpo­
wiedzi.

Wersal, 28 marca. Zgromadzenie narodo­
we uchwaliło, aby ferye trwały od 6 kwietnia 
do 19 maja.

Londyn, 20 marca. Komitet karlistowski 
zaprzecza doniesieniu, że don Carlos wrócił do 
Genewy i zrzekł się pretensyi do tronu, chcąc 
życie swoje poświęcić dobru ojczyzny; przeci­
wnie przygotowuje on energiczny pochód ar­
mii do Madrytu, na czele której stanie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

drugi

HISZPANIA.

Madryt, 26 marca. Urzędowa madrycka Ga- 
ogłasza w ostatnim numerze wspomnianą już 
nas ustawę o organizacyi batalionów ochotni- 

Każdy batalion składać się będzie z sześciu
kompanii po 100 ludzi, ogółem przeto z

,.nowo
ŁRó ■
tku8?6 Przyjdzie jeszcze prawdopodobnie do sku- 
Wa’ ° n?endeckie rządy chcą wpierw odczekać, aż no- 
giij(<ftgan'zacya sądowa nie będzie ostatecznie rozstrzy- 
dziei • ^r§an stronnictwa Laskera żywi przytóm na­
się ze stęinpel od dzienników tak dotkliwie dający 
plaCo» znahi całej prasie, przynajmniej po raz ostatni 

^dzie w tym roku.
tnina a°ńcu zaznaczamy wedle Brem. Z tg., że no- 
®&czep Prezesa handlu morskiego p. Gunthera na 
dniapkneg0 P^zesa W. Ks. Poznańskiego, ma w tych

ostatecznie nastąpić

3600 żołnie­
rzy. W szeregach regularnego wojska nie przygasł 
dotąd duch niekarny, owszem objawia się takowy 
przy każdej sposobności. Artylerya wzbrania się cią­
gle przyjąć do swego grona świeżo mianowanych ofi­
cerów. W Tarragonie podnieśli żołnierze rokosz prze­
ciw swym przełożonym, opuszczając ich w chwili sta- 
nowczój. Ci ostatni udali się do Reus. Podobne ob­
jawy tłumaczą w dosadni sposób niechęć CasteH.ra po­
zostania dłużej w gabinecie, boć niepodobna marzyć o 
wprowadzenie ładu w organizm rządowy, gdy wojsko, 
owa podpora republiki, jak to przy każdej sposobności 
odzywali się pp. ministrowie, niesfornością swą pomna­
ża tylko kłopoty dzisiejszego rządu. Widzi to i u- 
znaje większa . część dobrze myślących oficerów i oni 
to zwołali do Katalonii zebranie, w którem wzięto u- 
dział przeszło 200 oficerów. Wybrano tu komisyą, 
która zajmie się zbadaniem przyczyn' niekarności żoł­
nierzy i zaproponuje rządowi utworzenie wyłącznie z 
samych oficerów składających się batalionów, których 
zadaniem byłoby stłumienie powstania karłistowskiego 

Goulois dowiaduje się, że don Karlos udał się 
do swój matki zamieszkałej w Genewie. Młody ten 
„pomazaniec“ widocznie nie myśli iść w ślady swego 
brata don Alfonsa, który na tyle jeszcze ma poczucia 
męzkości, iż, wysyłając innych na zatratę, sam nieje

* Poznali, 29 marca. Wczorajszy odczyt p. Jana Mot- 
te.go miał za przedmiot, jak to już wiadomo czytelnikom naszym, 
poezye Tom. Olizarowskiego. Sz.-prelegent rozpowiedział nam 
w pięknie opracowanym i również pięknie wypowiedzianym od­
czycie treść znakomitszych utworów Olizarowskiego, a mianowi­
cie utworów pięknych i powieści, jako odznaczających się rze­
telną wartością, mimo wad i usterek nieodłącznych od szkoły 
ukraińskiej, do’ której Olizarowski należy. Tak więc zastanawiał 
się nad Doematem jego: Bruno, powieściami poetycznemi: Za- 
w i e r u c h a, T o p i r-g ó r a, Z o n i a i innemi, wykazując ich piękno­
ści i wady i charakteryzując rodzaj jego talentu i genezis jego 
utworów. Wreszcie wspomniał, iż jego liryki są słabsze, a dra­
matyczne utwory — bez żadnej wartości. Zakończy! piękny swój 
odczyt jak następuje:

Mam nadzieję, że ten przegląd pobieżny usprawiedliwi! 
choć w części skreślone na początku uwagi. Prawdą jest, że 
Olizarowski, roz.itrzeliwszy w wielu kierunkach niezmordowaną, 
zabiegliwą pracą, w kierunkach nieodpowiednich częstokroć ro­
dzajowi wybitnych zdolności, strwonił, rozproszył część znaczną 
zasobnćj fortuny duchowśj, że jej nie umiał powiększyć, usta­
lić, uszlachetnić należytem wykształceniem umysłu i gustu, że 
w dziełach jego dla tego wiele niedostatków i błędów, — pra­
wda to, ale niemniej też prawdą, że w stosunku do pracy usil­
nej, w stósunku do liczby i wartości dzieł lepszych, jakiemi '¿bo­
gacił piśmiennictwo, zbyt mało pozyskał rozgłosu. Czas już, jak 
powiedzieliśmy, nagrodzić krzywdę poecie. Poeta żyje dziś je­
szcze, — obowiązkiem więc publiczności i krytyki postarać się 
o to, aby się smutna nie wypełniła przepowiednia, jaką sam so­
bie w następnych wypowiedział zwrotkach :

Ni ogrodu ni roli nie uprawiał troskliwiśj 
Wszelki rolnik, ogrodnik; _ _ _ ■
Żadne rośle atoli nie wschodziło leniwiej,
Jak mej sławy rozchodnik.

Wtenczas może, gdy do snu czas z kolei zawoła, 
Gdy duch w świecie utonie —
Wtenczas może liść jeden dłoń przyszłości anioła 
Przesadowi na skronie.

— * Dziś w teatrze miejskim nabenefis p. Heniga: „Kra­
kowiacy i Górale“: jutro również w teatrze miejskim po raz 
szósty na benefis p. Koziołowskiego: „Halka“; w środę zaś dra­
mat historyczny przez komitet doradzcy zalecony: „Królowa Bo­
na w Bari“.

— * Na rzecz zakładu Elżbiety w przyszły piątek t. j. 
dnia 4 kwietnia będzie miał odczyt na w. sali bazarowej odczyt 
p. prof. Kusztelan: O grzmocie i błyskawicach.

— • W dniu wczorajszym odbyło się ciągnienie loteryi 
na obraz Wniebowzięcia N. P. Maryi pędzla T. Maleszewskie- 
go. Wygrała go hrabina Skórz ewska z Lubostronia na N. 218.

— * Na rodaka naszego, w ciężkiej potrzebie na wy- 
chodztwie pozostającego, otrzymaliśmy od p. E. W. z W. Tal. 
15, K. P. z Sielca Tal. 2 sgr. 20; razem złożono dotąd Tal. 40 
srg. 2 fen. 6.

— * Dowiadujemy się w tej chwili, że tutejsze prowin- 
cyonalne kolegium szkólne postanowiło zawiesić od Igo kwie­
tnia rb. w urzędowaniu nauczyciela religii przy Gimnazyum św. 
Maryi Magdal., ks. Lic. Michalskiego i wytoczyć mu proces 
dysciplinarny z powodu oporu jego przeciw rozporządzeniom 
rządu.

— • Podaną przez nas wiadomość o posiedzeniu tak 
zwanćj ścisłej komisyi nowego towarzystwa kredytowe­
go prostujemy w ten sposób, że zaproponowano podwyżkę 
pensyi dla członków dyrekcyi i etatowych kasowych 
i biurowych urzędników towarzystwa.

— * P. Stanisław Chłapowski, poseł kościański i bu­
kowski odpowiada w Orędowniku (No. 152) na przesiane mu 
z dnia 23 lutego r. b. pismo do Berlina przez kilkudziesięciu 
jego wyborców, że przesłane mu pismo napełniło go wielką ra­
dością i giębuką obudziło w nim wdzięczność. W odpowiedzi 
swej kładzie p. Stanisław Chłapowski przycisk mianowicie, na 
to, że póki jednomyślnie lud wiejski, mieszczanie, duchowień­
stwo i szlachta jednym zastępem i ręka w rękę działają, dopó­
ty nieprzyjazne nam stronnictwa nie zdołają osiągnąć swych 
celów. Dalej przytacza poseł Chłapowski pokrótce przemowę 
prezesa koia polskiego dr. Szuinana w sejmie przeciw przy­
łączeniu W. X. Poznańskiego do niemieckiego cesarstwa i w 
końcu prosi o zupełne zaufanie wyborców do swych pos ów, 
którzy starają się tylko o dobro swych współrodaków. .

— * Dnia dzisiejszego przedstawioną zostanie w te­
atrze w Krakowie po raz pierwszy komedya w trzech aktach p. 
Michała Bałuckiego „Emancypowane,“ która na tegorocznym 
konkursie trzecią nagrodą uwieńczoną została.

— * Z podróży do" Lwowa przywiózł p. Koźmian, dyrek­
tor teatru krakowskiego, rękopism nowej, sztuki hr. Aleksan­
dra Fredry (syna) pod tytułem „Obce żywioły.“ Jest to kome­
dya pięcioaktowa prozą, która na beneiis p. Rychtera odegra­
ną zostanie. .... m

— * Między komitetem założycieli akcyjnego Towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowej we Lwowie a dyrekcyą teatru kra­
kowskiego zawartą została umowa co do wzajemnego przyj­
mowania i nieprzyjmowania członków jednego i drugiego teatru 
— której szczegóły późnićj podamy.

— * Rokosz z powodu wychodztwa. W Konojadzie 
pod Brodnicą chciało kilku wyrobników, nie zważając na. zobo­
wiązania kontraktowe, wywędrować do Ameryki. Właściciel wsi, 
p. Freudenfeld, nie chcąc ich zwolnić z kontraktu, ze wsi wy­
puścić ich się wzbraniał. Z tego powodu przyszło do oporu i 
formalnego rokoszu, a właściciel przywołał żandarmów. Lecz i

żandarmów nie ulękli s i ę zagorzali wędrowcy, owszśm tak na 
nich natarli, że ci broni "dobyć zniewoleni kilka osób ranili. — 
Landrat brodnicki wraz z prokuratorem byli podobno na miej­
scu. (Gazeta Toruńska).

— * „Gesellige“ donosi z Torunia, że magistrat tutejszy 
idąc w ślad za eiblągakim, takie w zawezwaniu na lekcyą po­
pisową do pewnego katolickiego nauczyciela, który się o posa­
dę przy tutejszej Bzkole zgłosił, wyraził oświadczenie: „Zwra­
camy już teraz na to uwagę, że z zasady nauczyciele uznający 
dogmat o nieomylności u nas posady nie uzyskają-“ Dalej do­
łączono żądanie, aby się powołany co do tego oświadczył.

(Gazeta Toruńska).
— * Przed kilku dniami zapomniano wieczorem w han­

dlu Borka przy Rynku zamknąć jeden z kurków gazowych, tak 
że uchodzącym przezeń gazem" zapełnił się skiad cały. Gdy te­
dy dnia następnego rano jeden z kupczyków wszedł z palącą 
się świecą do składu, zapalił się gaz; nastąpiła eksplozya, któ­
ra wielkie zrządziła w składzie szkody, a kupczyka ciężko u- 
szkodziła, bo ma ręce i twarz popalone.

— * Dom Hirscha Toeplitza na Chwaliszewie, dawniej­
szy ratusz chwaliszewski, nabyli za 10,000 tal. p. Scblesingara 
synowie, a grunt przy Półwiejskiój ulicy nr, 34 za cenę 6,200 
tal. stolarz p. Dittrieh.

— * Uwięziono robotnika, który upiwszy się niepokoił 
idących ulicą przezwiskami i kułakami. Po uwięzienia stłukł 
wszystkie szyby w oknach swój celi więziennój.

— * Przed kilku dniami wpadl "chłopczyk do niezakry- 
tego otworu, jaki się zwykł znajdować przed oknami pomie3z- 
kań sklepowych, aby niemi światło do mieszkania dochodzić mo­
gło. Władza policyjna przed kilku już tygodniami wezwała 
wszystkich właścicieli domów, mających podobne przed oknami 
otwory, aby takowe zaopatrzyli w sztaby żelazne, jakie prawo 
przepisuje; lecz i w tej mierze znaczna część właścicieli woli 
czekać na środki władz przymusowe.

— * W sakiewce zielonej jedwabnej zgubiono dwu- 
dziestopięcio-talarówkę. Uczciwy znalazca oddać ją może w Ho­
telu francuzkim, gdzie odpowiednią otrzyma nagrodę.

— * Wedle obwieszczenia policyi berlińskiej postano­
wił cesarz, aby tamtejsza ulica Nr. 10 planu zabudowania dziel­
nicy stralauskiej, prowadząca z Rudersdorfskiej ulicy przy dwor­
cu kolei wchodząeój do komunikacyi przy dawniejszym murze 
miejskim a leżąca w 44 berlińskim rewirze policyjnym, nosiła 
nazwisko: „Poznańska ulica.“

— * Wychodztwo wzmaga się w bieżącym roku tak o- 
gromnie jak nigdy przedtem. Największy w tej mierze dosta­
wiają kontyngens Prusy, Szlązk i niektóre części Marchii. 1 tak 
wyjeżdżało ostatniśj niedzieli po południu o 4 godzinie z Berli­
na koleją do Lehrte towarzystwo mieszkańców jednój tylko wsi 
(Gr. Cressin pod Biirwalde) do Ameryki, których liczba docho­
dziła do mniśj więcej stu osób. Równocześnie z owymi wychodź­
cami widać także znowu w Berlinie wielu robotników z W. Ks. 
Poznańskiego, którzy szukając pracy udają się do Alzacyi i Lo­
taryngii.

— * Horrendum! Donoszą nam fakcik następujący: Pan 
S. z K. szukający obecnie znacznego posagu z żoną jako niemi­
łym dodatkiem, potrzebował ’ pieniędzy, niezawodnie aby do­
brze zaprezentować się swej przyszłej ofierze, i pożyczył od Ży­
da H. w W. 4000 tal., na które wystawił mu ;weksel tylko na 
8000 tal. Żyd H.u jż się cieszy, że za rok będzie właścicielem' 
wsi K. — Może i próżna nadzieja pana H., b > tytuł posesyi 
wsi K. już uregulowany na kogo innego. A wy, nadobne pa­
nienki, miejcie się na ostróżności przed złotym młodzieńcem.

(Gazeta Toruńska).
— * Koelj Mławsko-Warszawska do Gdańska ma być 

według zapadłej w rosyjskićj radzie ministrów uchwały najpier- 
wszą, którą się w Królestwie Polakiem teraz zajmują. Kolćj ta 
prowadzi do Warszawy przez Modlin.

— * W Wejherowie złożyło 3 abituryentów gimnazyal- 
nych egzamin dojrzałości

— * Z Wagonu, 27 marca. Przejeżdżając tych dni przez 
Bydgoszcz, stanąłem w hotelu Rio; żądam, aby mi podano Ga­
zetę Toruńską, odpowiedziano mi, że jój tu nie trzymają; 
żądam, aby mi podano którykolwiek inny dziennik polski, a na 
to odpowiedziano mi, że polskich dzienników wcale tu 
n.ie ma. Gdyni; dalej uczynił zarzut, że hotel ten tak bez­
względnie postępuje z polską publicznością, podczas gdy dla 
niemieckiej publiczności wyłożone są najrozmaitsze pisma od 
Brombergerki aż do Magdeburgiśjche Ztg., odpowiedzia­
no mi, że „niemieccy panowie, którzy tu bywają, trącaliby się 
(sic) o polskie dzienniki.“ Sapienti sat! Pozwolę sobie tyl­
ko zapytać: czy tam, gdzie „trąconoby się“ o polskie dzienni­
ki, nie możnaby potrącać też polskiśj publiczności? Odtąd mo­
ja noga już nie postanie w bydgoskim hotelu Rio. (G. Tor.)

— * Ks. Ulaneckiego, którego dnia 24 m. b. uwięziła 
polieya lwowska, odwiedziło w kordegardzie w poniedziałek 
kilka osób. Znaleźli go leżącego na łóżku na wznak, przykry­
tego rewerendą, otoczonego atmosferą więcej niż mefityczną. 
Ponieważ we środę, będąc jeszcze na wolności, suszył, po uwię­
zieniu zaś stanowczo odmówił przyjęcia wszelkiego pokarmu 
a nawet wody, przeto już szósty dzień był o głodzie, wynę­
dzniały nie do poznania i w widocznej gorączce żołądkowej. 
Współpracownikowi Dzieńnnika Polskiego i ks. przeorowi 
Karmelitów, którzy go usiłowali zniewolić do zaniechania za­
miaru ogłodzenia się, oświadczył słabym głosem, że postano­
wienie jego jest niezmiennem, jak długo będzie uwięziony; o- 
bowiązuje się zaś wyjechać dobrowolnie za dwa tygodnie, jeżeli 
go odwiozą do celi; inaczej nie przyjmie pożywienia, bo to je3t 
jedyną jego bronią. Ponieważ w mieście rozeszła się pogłoska, 
że przyczyną wydalenia księdza U. z kraju jest kapituła, więc 
przeor Karmelitów udał się bezzwłocznie do ks. arcybiskupa. 
W parę godzin późnićj polieya odstawiła księdza U. do szpitala 
głównego, niby jako cierpiącego pomięszanie zmysłów. Leka­
rze znajdą zapewne sposoby nakarmienia go i utrzymania przy 
życiu, ale zarazem uznać muszą, że jest zdrów na umyśle. Po­
stanowienie ogłodzenia się jest tylko wpływem silnej woli w 
poczuciu doznanćj krzywdy.

Rzeczywiście lekarze zbadawszy chorego, uznali, że zda­
nie chirurga policyjnego Hilfa o pomię8zaniu zmysłów jest bez­
zasadne. Otoczono księdza U. natychmiast wszelką pieczołowi­
tością. Przyjął wprawdzie pożywienie, ale jest tak osłabiony, 
że ledwo zdoła podnieść się na łóżku. Mimo to polieya ehce 
go jutro wywozić, uważając 8 dni przebytych w więzieniu za 
karę za powrót niedozwolony.

— * Jenerał Churcb. Z Aten donoszą, ie umarł tamże 
dnia 20 b. m. jeden z ostatnich jenerałów z wojny o niepodle­
głość, jenerał Ryszard Chureh. Roku 1800 zaciągnął się w sze­
regi wojskowe i brał udział w wyprawie do Ferrol," Malty i E- 
giptu. W r. 1813 utworzył z wychodźców greckich pułk grecki, 
a 13 lat późnićj udał się sam do Grecyi celem użyczenia jej 
swego ramienia w wojnie przeciw Turcyi. Zgromadzenie naro­
dowe zwoiane do Trezene mianowało go wodzem naczelnym ar­
mii lądowej; walczył z odmiennem szczęściem, aż w końcu mo­
carstwa poparły usiłowania bohaterskie małego kraju i dozwo­
liły mu wybić się na wolność. Od rządu greckiego nie wiele 
doznał wdzięczności i to zniewoliło go do złożenia buławy na­
czelnego wodza. Po śmierci jego zarządzi! król Jerzy trzydnio­
wą żałobę.

— * Pomnik dla księcia Michała Obrenowicza. Serb­
ski minister dla robót publicznych rozpisał konkurs na pomnik, 
jaki wdzięczna Serbia zamyśla wystawić zamordowanemu w r. 
1869 ks. Michałowi.

— * Czuły dramat. W Chicago przedstawiają, obecnie 
dramat, który wzbudza w tamtejszćj publiczności zapał niezwy­
kły. W pierwszym zaraz akcie spotykamy na scenie szubienicę, 
na której ma zawisnąć za chwilę jakieś niebezpieczne dla społe­
czeństwa indywiduum. Już zakładają mu stryczek na szyję, już 
biedny skazaniec widzi się obiema nogami na drugim świecie, 
gdy wtćin odkrywa się, że jest niewinnym i że tylko „przez 
pomyłkę“ wzięto go za.rzeczywistego zbrodniarza. Egzekueya 
spełzła tym razem na niczem. W następnych aktach uganiają się 
atróże bezpieczeństwa i sądy za rzeczywistym winowajcą, który 
w końcu wpada w zastawione nań sieci I znowu spostrzegamy 
na scenie szubienicę, kata, oprawców, którzy rzucają się na swą 
ofiarę i zawieszają ją na śmiertelnym słupie. Dramat kończy się 
z jednćj strony śmiercią haniebną .rzeczywistego zbrodniarza, a 
z drugiej spotkaniem miiosnćj pary, która, cierpiąc wiele w świe­
cie, przy trupie swego prześladowcy przysięga sobie miłość i 
wierność dozgonną. Publiczność z takim zapałem przyjmuje o- 
statnią tę scenę, że kurtyna po trzykroć musi się podnosić, a 
aktor grający zbrodniarza zniewolonym jest dla miłości galeryi 
po trzykroć .pozwolić się wieszać. Oprócz podobnego rodzaju 
egzekueyi bridujący ten dramat zawiera cały arsenał pojedyn­
ków, zamachów skrytobójczych, uprowadzeń i t. p. W obee tćj 
okoliczności, że teatr, w którym przedstawiają powyższy dramat, 
co wieczór jest przepełnionym, wszystko za tem przemawia, że 
mr. Stetson, któremu przypadło w udziale grać rzeczywistego 
zbrodniarza, przynajmniój kilka jeszoze miesięcy będzie zmu­
szonym co wieczór dusić się na stryczku. — Nie ulega wątpli­
wości, że z czasem i do tego się przyzwyczai.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 marca Kwi­
ryna męcz.; w kalendarzu słowiańskim Szukoslowa.

Wschód słońca , o godzinie 5 minut 42, zachód o godzinie 6 
minut 29.

Dnia 30 marca 1475 pożar Krakowa. — 1428 traktat poko­
ju z Węgrami w Kesraarku. — 1657 Szwedzi wzywają Rakocze­
go do złożenia hołdu. — 1675 sejm elekcyjny. ,1831 powsta­
nie w Szawlach. — 1848 uformowanie i wymarsz z Paryża le­
gionu polskiego.
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Pojutrze w poniedziałek dnia 31 marca Balbiny panny; 

w kalendarzu słowiańskim Dobromiry.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godzinie 6 

minut 30.
Dnia 31 marca 1683 przymierze Jana Sobieskiego z Au- 

stryą. — 1831 zniesienie Moskwy pod Wawrem i Dębem. —. 1831 
rada wojenna w Gliniancu.

(t). JB Pleszewskiego. Dnia 17go b. m odbyto się 
w Raszkowie zebranie tow. agronom, powiatów Pleszewskiego 
i (Malanowskiego.

Pocieszający widok sprawili nam licznie zebrani członko­
wie głównie do stanu wiejskiego należący, który gromadząc się 
około inteligentniejszej części społeczeństwa naszego okazali 
dosadnio, że tam, gdzie chodzi o dobro ogółu, znikać poczyna 
rozdwojenie, o które tak bardzo kwapią się nasi przeciwnicy, że 
w naszym wieśniaku zaufanie do klas wyższych budzić się za­
czyna. Tym boleśniój zaznaczyć nam tu wypada, że zastęp 
inteligencyi w malój tylko liczbie był na zebraniu reprezento­
wany. Oprócz pp. Lipskiego z Lewkowa, Mukułowskie- 
go z Kotlina, hr. Skórze ws k i ego z Raszkowa, Tomickie­
go z Borucina należących do dyrekcyi, dwóch duchownych, 
pp. Bogdańskiego z Żakowic, Jozewicza, Radajewskje- 
go, i kilku obywateli z miasta Raszkowa, nie widzieliśmy niko­
go zgolą. Smutny to doprawdy objaw publicznego życia! Dy- 
rekcya wszelkich starań dokłada, aby zebrania agronomiczne 
przez czytanie stosownych rozpraw, przez wykłady z kwestyi 
na czasie będących, osięgały cel pouczania się wzajemnego. 
Dwie usłyszeliśmy rozprawy w Raszkowie, a w Dyskusyi nad 
niemi włościanie jak najgorętszy udział brali. Dowiadujemy się 
od jednego z członków dyrekcyi, iż najbliższe zebranie agronomi­
czne towarzystwa powiatów Pleszewskiego i (Malanowskiego 
ma się w pierwszej połowie maja odbyć w Jarocinie. Ponieważ 
i w tern mieście licznego zgromadzenia włościan spodziewać się 
należy, życzyćby wypadało, aby inteligencya pomna na swe 
obowiązki, licznićj niźli w Raszkowie zgromadzić się zechciała.

Września, 24 marca. (Morderstwo. — Połączenie szko­
ły żydowskiej z ewangielicką. — Wylew Warty.) Na wnio­
sek tutejszego prokuratora udała się dnia 18 b. m. komisya są­
dowa wraz z fizykiem i chirurgiem powiatowym do Stanisławo­
wa pod Wrześnią w celu przedsięwzięcia sekcyi znalezionego 
tamże dzień poprzednio nieżywego dziecka. Sekcya wykazała, 
że dziecko prawdopodobnie po przyjściu na świat jakaś niego­
dziwa ręka zamordowała. Matki niemowlęcia dotychczas od­
szukać nie zdołano.

Projekt korespondenta do Posenerki z Wrześni, aby tu­
tejsze szkoły elementarne w jedną złączyć całość i założyć 
szkołę bezwyznaniową trafił jakoś tutejszym Niemcom i żydom do 
gustu, gdyż dozór ich szkólny zwołuje na dzień 31 bra. po po­
łudniu o godzinie 2 do szkoły ewangietickiśj zgromadzenie, na 
którem o połączeniu szkoły żydowskiej z ewangielicką defilo­
wać będą. Przy rzeczonej szkole ma pracować dziewięciu nau­
czycieli i ma być otworzoną także szkoła rektorska, która chło­
pców do niższych klas gimnazyalnych przyśposobiąć będzie. 
Gdyby połączenie szkół tych przyszło do skutku, natenczas bu­
dynek tutejszćj szkoły ewangielickiśj podług potrzeby rozprze­
strzenionym i powiększonym będzie.

Warta w ostatnich ■czasach w okolicy Pogorzelicy znacznie 
wystąpiła z koryta, tak że przejazd z Pogorzelicy do Żerkowa 
na czas niejakiś zamkniętym być musiał. Most na Lutyni cał­
kiem prawie popsuty a groblę, po której się jeździ, znacznie 
woda nadwerężyła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No, 13 

i zawiera: Konrad, książę na Mazowszu i Zakon niemiecki na­
pisał Dr. August Sokołowski. Obrazki litewskie. Ze wspomnień 
tułacza Sobarri. (Ciąg dalszy). Teofila de Fernig, adjutant jene­
rała Dumourlez. (Ciąg dalszy). — Przegląd literacki: Rozbiór 
dzieł Adama Mickiewicza przez Juljusza Turczyńskiego i Uwagi 
nad Panem Tadeuszem Adama Mickiewicza przez Zatheya Hu­
gona. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Bibliogra­
fa dotycząca Kościuszki Tadeusza i czasów jego. (Ciąg dalszy.) 
— Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

GieF«5» wrodawske, 28 marca;
Koniczyna czerwona: zaniedbana, tylko najpiękniej­

sze gatunki żądane; poślednia 10-11, śred. llj-12|, piękna 13-14, 
wys. piękna 14|-16|- tal.

Koniczyna biała: słabo; pośied. 10-12, śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20J tal.

Zyto: per 1000 kilo stale; na marzec 55J żąd. kwiecień-maj 
55j plac, i żąd. maj-czerwiec 55| czerwiec-lipiec 55|-| płac, 
wrzesień-październik 52J-| tal. pł. i żąd., w jednym przypadku 
53 tal. pł.

Pszenica: per 1000 kii. na marzec 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na marzec 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na marzec 4211 tal. pł. kwiecień-maj

43,1 tal. plac.
Rzep: per 1000 kilo na marzec 93 żąd., tia wrzedeń-p "ź- 

dziernik 98 żąd , 96 tal. plac.
Rzepik per 1000 kilo na wrzcs.-pażJz. 95 żąd. 93 pi. 
Olej rzep ¡owy per 100 kilo bez zmiany; w miejscu 

2O'l tal. żądano, na marzec i marzec-kwiecień 20j żąd., kwiecień- 
maj 20-J płacono i żąd. wrzesień-październik 21] tal. ż.

Okowita za 100 litrów po 100% stale; w miejscu 17$ 
tal. żąd. 171 pł.; na marzec 17-g- kwiecień-maj 17J czerwiec-li­
piec 181 lipiec-sierpień 181 tal plac.

marzec 12 tal. żąd. marzec-kwiecień 11| tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w Misji*

bez beczki 18-17 tal. 26 sgr. płac.; na luty-marzec i marz? 
kwiecień 18 talarów 7-9 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 7-10 s|jt , 
maj-czerwiec 13 talarów 12 sbr., czerwieo-lipiec 18 talaró» 
2 :-28 sgr. płacono.

Na tarsra W'tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal

Obwieszczenie.
W rejestrze stowarzyszeń tutejszego Są­

du pod No. 2gim. Firma stowarzyszenia
„Bank Indowy dla Murowanej 
Gośliny i okolicy“ [¡zapisane stowa­
rzyszenie:] . (1760)
Miejsce osiedlenia stowarzyszenia: Mu­

rowana Goślina; stosunki prawne 
stowarzyszenia: układ, przez który sto­
warzyszenie się ukonstytuowało, z dnia
7go marca 1873.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: zatru­
dnienie się; interesem bankowym w celu 
wzajemnego dostarczania środków pie­
niężnych na wspólny kredyt w rzemiośle 
i gospodarstwie potrzebnych;
Stowarzyszenie zastępuje tegoż zarząd; 

Członkowie zarządu są:
1. Franciszek Schmidt z Rakowni
2. Józef Radecki
3. Stanisław Sinnrnnshi z Mur. 

Goślinyi
Spis stowarzyszenia każdego czasu u nas 

może być przejrzanym.
Obwieszczenia stowarzyszenia nastąpią 

przez Dziennik Poznański i Orędo­
wnik w Poznaniu,
na mocy rozporządzenia z dnia 15go marca 
1873 zapisana dnia 16 marca 1873.

Rogoźno, dnia 15go marca 1873.
Król. Sąd Pow. Wydz. I.

Obwieszczenie.
W rejestrze stowarzyszeń tutejszego

Sądu pod No. 3. (1759)
“ Firma stowarzyszenia „Bank ludo­

wy dla Rogoźna i okolicy“ [¡zapi­
sane stowarzyszenie:]
Miejsce osiedlenia stowarzyszenia Bogo- 
1 • źno.
Stosunki prawne stowarzyszenia: Układ, 

przez który stowarzyszenie się ukonstytu­
owało z dnia 6go marca 1873.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest zatru­
dnienie się interesem bankowym w celu 
wzajemnego dostarczenia środków pie­
niężnych na wspólny kredyt w rzemiośle 
i gospodarstwie potrzebnych.
Stowarzyszenie zastępuje tegoż zarząd; 

Członkowie zarządu są:
1. duchowny Jan Jasiński
2. majster szewski Franciszek Wie 

czórek
3. dzierżawca folwarku Nikod. Wró­

blewski
wszyscy ztąd;

Spis stowarzyszenia każdego czasu może
u nas być przejrzanym.

Obwieszczenia stowarzyszenia nastąpią
przez D ziennik P oz nański ¡Przyja­
ciel Ludu w Chełmnie, jako też przez 
Dziennik Urzędowy w Poznaniu, 
na mocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego 
zapisana została.

Rogoźno dnia 17 marca 1873.
Kroi. Sąd powiat. Wydział I.

■»mmmm®«)«
M Zgromadzenie ról- @ 
@ nicze, powiatowe, @ 

odbędzie się w Śremie Q

o d. 3 kwietnia ®
® o godzinie 11 z rana w lo- 
3F kału zwyczajnym. Dla wa- 
® żnych przedmiotów będących 

naporządkudziennym, upra­
sza o liczny udział (1743)

Zarząd.

W dniu 6 kwietnia o godz.
<¡¿1 5tej po poł. odbędzie się WAŁ-
,? _YBi ZEBR. Towarz. prze- 

mysi inowrocławskiego na sali
Ań Hotelu Poznańskiego, na któ- 

< rem odczyta Dr. RAKOWSKI na cele 
y.i dobroczynne część jedną z pracy:
43 „Historya kobiety 

u wszystkich naro- 
dów i wpływ jej na 
cywilizacyą.“ Sekretarz 
i podskarbi Towarzystwa zdadzą szcze­
gółową sprawę z czynności całoro­
cznej. Wstęp na salą najmniej 2 
złp. O liczny udział prosi

(1664) ZARZĄD.

tal j sg.

8> 3 
7 26 
5 22 
5 8 
4 8 
4

fn. łirl IB 
20 — 
20| —
10 —
26¡ — 
6r

15 — 
15- 
7| 6

ki fn.tal lag.

8 25 
810 
529 
5 14 
414 
5|10 
920 
817

* Mąko. Berlin, 28 marca. Pszenna nro. 0. ll-A-j tal. 
No. 0 i 1 10J-|, rżana Nr. 0 8jUb — Nr. 0 i 1 7$-| tal.

Giełda berliwska, 28 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-88 talar, wedle 

gat. żąd.; na luty-marzec — kwiecień-maj 85-f maj-czerwiec 
85-j czerw.-lipiec 85-j tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 54-57 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53J-|, piękne krajowe 56| tal. z kolei plac.; na luty- 
marzec — na wiosnę 54[-| maj-czerwiec 54|-|, czerwiec-lipiec 
54j-| tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; czeski 42-451) pomorski 46-$; marchijski 44-461] tal. z ko­
lei płac, na luty-marzec — na wiosnę 43|-44|-44 płac, maj-czer­
wiec 44| tal. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49 — 55 tal., na pa­
szę 45—47 talarów.

Olej rzepiowyper 100 kilo w miejscu 21,1 pi.; na luty 
marzec, marzec-kwiecień i kwiecień-maj 21 wrzesień-październik 
22|-| tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25J tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal. na luty-

ho

£ Ô.h

3.2.
a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

ag. in.

25 
Si­

ag.

6—i —
REHL1N, 29 marca 1873. 

Stan powietrza: piękne.

Pszenica: spok. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Zyto: spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na czerwiec-lipiei 
Owies: spok.

kura
początk.

kurs
końcowy

kura
pocz^tk.

85|
Olćj skalny:
w miejscu 13

78
March. pozn. E.B. 103|

541 Pruskie oblig. p. --f-
541 Nowe pozn. list. z. —
54| Pozn. rent, listy —
53l Kolćj żel. państ. 2054

Lombardy . . 114-,
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 6?|
Amerykany . 96J
Au3tr. akc. kred. 207|
Pożyczka turecka 53 g
71jj<)|o Rumuny —

— Pol. listy likwid. —
18 8 Rosyj. banknoty —
18 21 Austr. renta sreb. —
44[ Uspos. stale.

gpricoj

Baiife Jkretlyiewy

Donimirski,Kalkstein,ŁyskowskiiSp.
W TOBTBBBBBB.

Walne Zebranie akcyonaryuszów zwołane na dzień 17 bm. nie licząc przepisanej § 29 Ustawy re­
prezentantów jednej trzeciej kapitału zakładowego, nie było w należytym komplecie do stanowienia o 
zmianie Ustawy. Ponieważ jednak większość obecnych zgromadzonych Spóluików oświadczyła się za po­
stawionym wnioskiem dotyczącym zmiany firmowych, przeto w moc końcowego ustępu w § 29 Ustawy, 
zwołuje się

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
■a rtalesa 8 ¡kwietnia r. k.

godzinę 12 z południa do hotel pod trzema Koronami.
l®os*5eąglelk daleimy:

a) Wniosek firmowego p. Teodora Donimirskiego z Buchwałdu o uwolnienie go od 1 lipca 
1873 r. z obowiązku firmowego.

b) Wniosek firmowych pp. Kalksteina i Łyskowskiego w porozumieniu z Radą nadzorczą o
przyjęcie w miejsce występującego p. Teodora Donimirskiego do firmy p. Dr. Antoniego 
Donimirskiego na mocy §§ 16 i 17 Ustaw Spółki. (1621)

Prócz tego nowe wnioski Rady nadzorczśj w porozumieniu z firmowymi.
Notaryalne zakonstatuowanie podniesienia kapitału zakładowego do 500,000 talarów.
Wniosek o zmiany § 34 Ustawy: ad 2 a i c tej treści, aby zamiast ustępu: ,,a) jedna 
trzecia na fundusz rezerwowy“ postawić raczćj: ,,a) jedna szósta na fun­
dusz rezerwowy;“ zamiast ..<•) jedna trzecia na superdywidendę dla 
aiicyonarynszy“ postawić: „c) trzy szóste na superdywidendę dla altcy- 
onaryuszy.

RADA NADZORCZA.
Ijggiacy przewodniczący.

• r
W księgarni Ji. Bi.-. Juliań­

skiego wyszła:

II-ga część 
Elementarza obrazkowego 

przez Brzeskiego 
z 40© obrazkami. Cena 10 sgr.

I-sza część tego Elementarza da­
wniej wyszia kosztuje z 100 obraz­
kami 5 sgr.

Biorącym 2 części razem cena sta- 
nowi się 12 sgr.(1025)

Aukcya.
Z polecenia zamiejscowego domu 

handlowego sprze dawać będę najwię­
cej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce w poniedziałek 
dnia 81 marca rb. rano od 9 
godziny w remizie podwórzu przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6

50 beczek śledzi.
Crrosse [1796] 

Król, sądowy komisarz aukcyjny.

liznę, obuwie, pościel, ze. 
garki, rzeczy ze złota i srebra,

(H87) Rychłewski 
król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowegj 

sprzedawać będę w środę dnia 2u: 
kwietnia rb. rano od 9 godziny naj­
więcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce w lokalu aukcyjnym^ 
przy Sapieżyńskim placu l'p.

meble iiis&Saonio* 
ne. brzozo we i° 
isilie jako też 
zegarów 
nycSa, rozmaite to- 
wary łokeiowe if 
kilka ceaitnarÓR 
owoeiłsaaszosieg®, g 

(1797) Grosse
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

partyą'
ścien-

2.
3.

W księgarni «!. 14. wyszedł

Poemat Wincentego Pola
pod tytułem:

Starosta Kiślacki
tradycya myśliwska.

Dołączone są do niego dwa portrety autora, fotografia podług rysunku
Grottgera i drzeworyt. — Cena 2 talary._________ (1165)

IŁeitgeberJSp.;

w Poznaniu 1
polecają: (’1794)

Uprawa ziemniaków
przez

K. L. Guelicha,
54 sfcr. 6 sgr.

Równocześnie zwracamy uwagę na nasz 
nader starannie assortowany

znaczny skład

dzieł rólniczych
w polskim i niemieckim języku.

Nowości przesyłamy na żądanie do prze­
glądu i wyboru.

M. LEITGEBER I SP.

stare kroniki i w ogóle stare
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmów sk i No 

(1168) Poznań.

Nakładę m a u.t o r a wyszło a 
dziełko: (1666) (
„0 powietrz^

w stosunku
do odzieży, nile- j 
szkauia i ziemi i

napisał ¡1

Dr. St.Jerzykowski,
lekarz w Poznaniu.“

gSFCena 3 złp.*W
Nabyć można w Ekspedy­

cji Dziennika Pozn.
Dochód przeznaczony na rzecz

»
Towarzystwa Oświaty Ludowćj.

Administracya Dzień n i k a 
Poznańskiego prosi pp.
Hassę,
Łesfee i
Ada*y aiia Wichaskieg®,
j podanie swoich adresów.

IMBSKyi

Panteonu 
wiedzy ludzkiej

przez

Br. Trentowskiego
co tylko opuścił prasę. (I584j
Księgarnia Źupabskiego.

Do nabycia u W.Siewicza
20. Wrocł. ul. 20.

eiiojeelii Alkadar. Ustęp z życia ojców 
naszych, 3 tomy, 6 tal. 20 sgr. za 4 tai.

Wielwgłowsiki, Emigracya polska, 1 
tal. za fś «gr.

IWitwicbl Wieczory pielgrzyma) 2 tomy 
4 tal. 20 sgr. za 3 tal.

Bielgrzyin, Polskie pismo poi.-lit. 1833. 
kompl. 4 tal. 15 sgr. za S tal. t& sg.

Prtiszcxa Klejnoty st >ł. mias. Krakowa.
35 sgr. (1772)

Beanbolęcbi, Pamiętniki o Lisowczy-
kach czyli przewagi Elearów polski-, h. opr. 
I tai. ‘

Eibrlt Pisma pomniejsze 1. 2. 3. opr. S 
tal. 15 Sgr.

Wielkopolanin z 1849-50 kom­
plet. śliczny egz. 35 tal.

Wiarus z 1849-50 komp. śliczny 
egz. 'SU tal.

Gołębiowski. Ubiory w Polsce 
od najd. czasów do chwil obecnych. 
Warsz. 1830 z ryc. 5 tai.

Ealkenstein. Thaddaus Kościu­
szko. 5 tal.

Aukcya.
Z powodu zaniechania interesu 

sprzedawać będę w poniedziałek 
dnia 31 marca rb. rano od 10 
godziny najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę w gotówce znajdu­
jące się w lokalu restauracyjnym przy 
Starym Rynku Nr. 27 (28 Śre­
dnia ulica) (1796)

BBBClBlc jako to: stoły, 
ławSd., liB*zesła,hBifet, 
stół sklepowy, i’epo- 
zytoryuBiB itd. it«I.

Grrosse
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

AUKCYA?-
We wtorek d. 3 kwietnia 

rb. po poł. od 3cićj godz. sprzeda­
wać będę publicznie przy Wilhel- 
niowskiój ni. Hr. V (Beely)

budynek poboczny, dom 
pod szkłem do rozebrania 
jako też meble ogrodowe.

Rychłewski,
królewski komisarz aukcyjny.

(1781)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 31 

mb. przed południem od 10 godziny 
sprzedawać będę za natychmiastową za­
płatę w gotówce przy Berlińskiej 
ulicy Nr. 28 z powodu zaniecha­
nia interesu rozlnaite

BBBelsle, stósowBBe «lla
B^estauracyi jak« to: 
krzesła, stoły, sofy, 
spi*zęty doBiBowe a kaa- 
cheBiBie, B*oziiiaite wi­
ata, i likiery. (175-1)

Drange
komisarz aukcyjuy.

,« í « poszukuje Itandel ase- 
lil^garkow (1762)

B. DAWCZYSSIUEGO.

WA WSOSEOY
poleca bogato zaopatrzony skład lyońskich jedwabi czarnych i kolorowych, aksamitów 
prawdziwych i szali tureckich po stałych cenach fabrycznych

LYON MAISON LYOŃŃAISE ZURYCH. 
PARYŻ. S. Kamieński. BERLIN.

PoziiasB, ISoteS <Iu
Próby wysyła się franco. (1731)

Handel korzenny
w Toruniu przy Chełm, ul. poło­
żony, zamyślam od 1 lipca rb. mają­
cemu inną branżę wydzierżawić, — lo­
kal ten kwalifikuje się do założenia, 
handlu skór lub galanteryi albo żela­
za, które dotąd tu nie śą reprezento­
wane. V (1761)
A. jtla^iarkiewicK.

-■ Aukcya?
W piątek dnia 4, w ponie­

działek dnia 7 i w środę d. 
9 kwietnia sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Ma- 
gazynowój ulicy JBIr. B. prze- 
padłe wlombardzic Mondrógo 
zastawy jako to; ubiory, bie-

Aukcya,
Z polecenia tajnego radzcy rejencyj- 

nego p. Schnell sprzedawać będę z po­
wodu przeniesienia się jego ztąd reszt)
mebli i dobrych win w piątek 
dnia 4 kwietnia rb. rano od 
9 godziny w lokalu aukcyjnym przy
Sapieżyńskim placu Sir.
Bliższe szczegóły w środę. (1798)

Grosse
Król, sądowy komisarz aukcyjny.
Szanow ną Publiczność upraszam uni­

żenie, aby zgłoszenia aukcyi mi powie­
rzyć się mających, zawsze mi wcze­
śnie przesyłać zechciała. (1799)

Grrosse
Król, sądowy komisarz aukcyjny.

Za pośrednictwem Adnii
nistracyi Dziennika Pozna«- 
skiego nabyć można:
NAKWASKA Anna. Obraz warszawskie­

go społeczeństwa, w 2ch powieściach, 
1842, Poznań. 15 sgr.________ _

Dla młodzieńca, który rok był
sekundzie, jest miejsce ucznia " 
aptece mojćj otwarte. (1769)

J. Jagielski
w Poznaniu. __ .

poszukuje handel cygar 
importowanych Wśl«’ 

Ed. Janssen & Co. następcy Wn- 
helmowski plac 10. 

Ucznia
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